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PRAKTYKA KANONIZOWANIA ŚWIĘTYCH 
PRZED OGŁOSZENIEM DEKRETAŁÓW PAPIEŻA GRZEGORZA IX

W p r o w a d z e n i e

P rzyznaw anie przez Kościół publicznego k u ltu  ludziom  zm arłym , w yróż­
niającym  się w yb itną  świętością, bo tak  by m ożna najogólniej określić kano- 
zację, jes t tem atem , k tó ry  nie schodzi spod pióra au torów  różnych specjal­
ności naukow ych. Toteż obszerna jest lite ra tu ra  tego przedm iotu  i to  w ręcz 
do osta tn ich  czasów x. W arty k u łach  i m onografiach z te j dziedziny uderza 
jednak  b rak , jak  dotąd, jak iejś p róby syntezy zagadnienia, bodaj w  odnie­
sieniu do pewnego bardziej zw artego e tapu  rozwojowego. Uczeni poddają 
wciąż pogłębionej analizie raczej fragm enty , bądź to historyczne, bądź teo­
logiczne, czy praw ne, te j złożonej w  gruncie rzeczy spraw y.

N iniejszy a rty k u ł zakłada próbę uporządkow ania dotychczasowego s ta ­
nu  badań  nad  p rak ty k ą  kanonizacyjną, z zacieśnieniem  czasowym do u k a­
zania się „D ekretałów  papieża Grzegorza IX ”, to jest od jej początków do 
1234 r.1 2 * Je s t to bow iem  okres najciekaw szy dla tej p rak tyk i, bo kanonizacja 
św iętych dobiegła w nim  k resu  swej ewolucji, jako p rak tyka  praw a p a rty ­
kularnego i w  dużej m ierze kształtow ana przez zwyczaj. Okres następny, to 
już czasy zdecydow anie odm ienne, gdyż wynoszenie św iętych na ołtarze zo­
stało już u ję te  w rygory  kościelnego ustaw odaw stw a powszechnego i n a tu ­
ra ln ie  pisanego. Ponadto  ten  pu n k t odniesienia w czasie ew olucji p rak ty k i 
kanonizacyjnej dotyka sw ym  „term inus ad quem ” zastosow ania odmiennej- 
już procedury, k tó ra  w yniosła na ołtarze św. S tan isław a B iskupa. Jego kano­
nizacja bow iem  m iała m iejsce w  1253 r. w  Asyżu, a jej dokładny przebieg  
doczekał się już oddzielnej m o n o g rafii4. Tak więc in tencją  naszą jest u k a ­
zać, jaką  drogę rozw oju w czasie m usiała przejść p rak tyka  kanonizacji od 
sw oich początków, by osiągnąć dość grun tow nie  zw artą  s tru k tu rę  procesow ą 
w zastosow anym  postępow aniu w yniesienia na ołtarze w ielkiego P a tro n a  
Polski, S tan isław a ze Szczepanowa.

W ypada n a jp ie rw  w yjaśnić, że na określenie zjaw iska kanonizacji św iętych 
nie  posługiw ano się tym  term inem  od razu. Owszem w yraz „kanonizacja” 
pojaw ił się dopiero w  X II w. Posłużył się nim  m ianow icie b iskup U dalryk  
z K onstancji, gdy w 1123 r. prosił papieża K aliksta  II o zezwolenie na prze­
prow adzenie kanonizacji, co rzeczywiście uzyskał 5. Term inologia ta  nie roz-

1 Najważniejsze pozycje będę przytaczał w miarę rozwoju niniejszego studium.
2 Décrétâtes D. Gregorii papae IX . W: Corpus Iuris Canonici, wyd. Ae. Fried­

berg, Lipsiae 1922.
4 J. L i s o w s k i  ks., Kanonizacja św. Stanisława w świetle procedury kanoni­

zacyjnej Kościoła dzisiaj i dawniej. Rzym 1953.
5 R. N a z, Causes de béatification et de canonisation. W : Dictionnaire de droit 

canonique (skrót: DDC), t. III, Paris — VI 1942, coL 11.
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pow szechniła się jednak  zbyt szybko. W eszła raczej niepostrzeżenie do p ra k ty ­
k i wynoszenia na ołtarze sług Bożych, w  następstw ie stosow ania jej w  później­
szych dokum entach kościelnych. U trw aliła  się ostatecznie w  XVI i XVII w., 
po dokładniejszym  w ykształceniu  się wówczas dzisiejszej form y procesu bea­
tyfikacyjnego i kanonizacyjnego 6. Poniew aż jednak  term in  „kanonizacja” jest 

.zbyt głęboko zakorzeniony w  naszym  współczesnym  odczuciu, będziem y się 
n im  um ow nie posługiwać w  artyku le, także w odniesieniu do epoki starożyt- 
no-średniow iecznej. Nie popełnim y przez to jak iejś nieścisłości m erytorycz­
nej, gdyż treściowo są to rzeczy zam ienne. Uproszczenie to stosują zresztą 
i inn i autorow ie, nie ty lko w  lite ra tu rze  rodzim ej, lecz także w  obcej 7.

P rak tyka  kanonizacyjna Kościoła łączyła się w  om aw ianym  czasie dość 
ściśle z elem entam i ku ltu , jak i oddaw ano sługom  Bożym, a k tó re  pow sta­
w ały  drogą zw yczaju i w  jak iś sposób przylegały do kanonizacji. P rag n ie ­
m y  się jednak  zastrzec, że nie k u lt św iętych będzie głównym  i pierw szo­
rzędnym  przedm iotem  naszych dociekań, acz jego kształtow anie się byłoby 

"interesującym  studium . Zagadnienie k u ltu  po trak tu jem y  tylko ubocznie, o ile 
to  będzie konieczne dla uw zględnienia w szystkich w arunków  kanonizacji. 
.Pom iniem y też św iadom ie form alną i techniczną stronę dowodzenia, stoso­
w aną w  procedurze kanonizacyjnej na tym  szczeblu rozwoju, jak  dokum enty, 
św iadkow ie, obrońcy, sędziowie, itp. Był to bowiem  okres tw orzenia się do­
p iero  skom plikow anej w  przyszłości s tru k tu ry  procesow o-kanonizacyjnej. 
Ź ródła zresztą nie przekazują na tym  polu jak iejś bardziej zw artej praw id ło­
wości i specjalnej odrębności od ogólnej p rocedury  kościelnej. W każdym  
razie rzecz w ym agałaby oddzielnych raczej badań.

W ydaje się, że isto tną p rob lem atykę kanonizow ania św iętych w  zakreślo­
n y m  tem atem  czasie można ująć w  następujący  schem at:

1. Pojęcie kanonizacji.
2. Podm iot kanonizacji.
3. Sposoby kanonizow ania św iętych.
4. K ształtow anie się kom petencji w  przeprow adzaniu  kanonizacji.
A utor będzie w  pełni usatysfakcjonow any, gdy nin iejszy  a rty k u ł zostanie

odebrany  przez Czytelnika jako skrom na cegiełka do uczczenia 900-lecia m ę­
czeńskiej śm ierci św. S tanisław a (1079 - 1979), czemu m a rów nież służyć cały 
V II tom  „Tarnow skich Studiów  Teologicznych” .

PO JĘCIE KANONIZACJI

Przez k a n o n i z a c j ę  we współczesnym  tego słowa znaczeniu rozum ie­
m y  w  sensie ścisłym  nieodw ołalną decyzję, w  k tórej Papież ogłasza, że dany 
sługa Boży dostąpił szczęśliwości wiecznej i dlatego należy m u oddawać 
publiczny k u lt w całym  Kościele. Tego rodzaju  decyzję poprzedza b e a t y ­
f i k a c j a .  Je s t ona rów nież aktem  Papieża, lecz różni się od poprzedniego 
tym , iż zaw iera jedynie zezwolenie na oddaw anie czci publicznej słudze Bo­
żem u w jakim ś określonym  m iejscu, regionie, czy Rodzinie Zakonnej 8.

Sam ą powyższą decyzję papieską, tak  beatyfikacy jną jak  kanonizacyjną 
poprzedza żm udny oraz skom plikow any proces sądowy, u ję ty  w ścisłe rygo-

6 J. Z u b k a  ks., Proces beatyfikacyjny. W: Encyklopedia Katolicka, t. 2, Lublin 
1976, s. 164 - 165.

7 Np. tej miary uczony, co A n t o n i o  A m o r e  w swoim studium: Culto e cano­
nizzazione dei santi nell’antichità Christiana. W: „Antonianum”, 1977, s. 37 - 80.

8 R. N a z, art. cyt., DDC, col. 10. Por. Cz. B a r t n i k  ks., Beatyfikacja. W: En­
cyklopedia Katolicka, t. 2, Lublin, s. 163.
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try p raw a kodeksow ego9, jak  rów nież pokodeksow ych dokum entów  uzupeł­
n ia jący ch  10.

Z anim  jednak doszło do tak  w ykształconej dzisiaj procedury  beaty fika­
c y jn e j oraz kanonizacyjnej, m usiała się dokonać jej długa ewolucja. Można 
za tem  powiedzieć, że pojęcie kanonizacji, gdy chodzi o jej w ew nętrzną treść, 
•a nie o sam  zew nętrzny w yraz, przechodziło swój in teresu jący  rozwój histo­
ryczny. B iorąc zwłaszcza pod uw agę najw ażniejszy elem ent tego aktu, to 
je s t  h ierarch iczny  szczebel kom peten tnej w ładzy kościelnej, k tó re j była za­
strzeżona kanonizacja, możemy w yróżnić dw a e tapy  jej rozw oju. A m iano­
w ic ie  okres, w  k tó rym  kanonizacja  była pozostaw iona wspólnocie w iernych 
.pierw otnej gm iny chrześcijańskiej, pojm ow anej na tu ra ln ie  z biskupem  na 
•czele, oraz okres zastrzeżenia jej najw yższem u au to ry tetow i kościelnem u, to  
je s t  S tolicy A postolskiej. Ten zasadniczy przełom  został w prow adzony przez 
papieża A leksandra  III (1159-1181), jego słynnym  dekretem  „A udivim us”. 
"Wspomniany papież zastrzegł w  nim  w ynoszenie św iętych na ołtarze Stolicy 
A postolskiej u . Jednakże d ek re t n ie  od razu  w szedł w  życie, bądź z b rak u  
należytej prom ulgacji, bądź też dlatego, że nie został przez w spółczesnych 
zrozum iany  jako powszechnie obow iązująca ustaw a. W każdym  razie dopiero 
um ieszczenie tek s tu  „A udivim us” w  „D ekretałach  papieża Grzegorza IX ” 
z 1234 r. nadało  m u ch arak te r powszechnie obow iązującej ustaw y, n ie m o­
gącej już budzić żadnych w ą tp liw o śc i12. Z tych  też powodów należy w da­
cie 1234 r. upa tryw ać  m om ent, od którego w  św ietle pisanego praw odaw ­
s tw a  ogólnokościelnego, pojęcie kanonizacji św iętych łączyło się już z w y-

9 De causis beatificationis Servorum  Dei e t canonizationis Beatorum . Codex Iuris  
‘Canonici, Lib. IV, pars  2, can. 1999 -  2141.

10 Liczne są dokum enty Stolicy Apostolskiej w ydane po 1917 r., k tó re  bądź to  
b liżej określały  kodeksow y przewód kanonizacyjny i beatyfikacyjny, bądź go częściowo 
m odyfikow ały. Oto w ażniejsze z nich: D ekret K ongregacji Obrzędów z 25 listopada 
1931 r.; N orm y tejże K ongregacji z 15 stycznia, 11 października 1935 r.; z 4 stycznia 
1939 r.; D ekret z 9 kw ietn ia  1957 r.; m otu proprio pap. Paw ła VI „Sanctitas c larior” 
z 19 m arca 1969 r.; K onsty tucja tegoż papieża „Sacra R ituum  Congregatio” z 8 m aja
1969 r. (przeprowadzono w niej podział K ongregacji Obrzędów na: Kongregację dla 
sp raw  ku ltu  Bożego oraz K ongregację dla spraw  świętych); D ekret K ongregacji d la  
sp ra w  św iętych z 3 kw ietn ia 1970 r.; In s tru k c ja  tejże K ongregacji z 12 grudnia
1970 r. Zob. Leges Ecclesiae post Codicem Iu ris  Canonici editae, Xav. Ochoa o., 
vol. I, Rom a 1966, col. 1354, 1603 - 1604, 1640- 1643, 1909 - 1910, n. 1061, 1255, 1290, 
1462; vol. II, Rom ae 1969, col. 3599, n. 2646; vol. IV, Romae 1974, col. 5492 - 5494, 
5536 - 5540, n. 3725, 3748.

11 A. S t a n k i e w i c z  ks., Analiza dekretu  A leksandra II I  „A udivim us”, (1171- 
-1181). W: „Roczniki Teologiczno-Kanoniczne”, X-3 (1963) 87-97 .

12 Pogląd ten  nie jest jeszcze bez reszty  przyjm ow any w nauce. Należy mu jed­
nak  wreszcie przyznać pełne praw o obyw atelstw a. Otóż do niedaw na uważano, że to 
papież  A leksander II I  (1171 - 1181) przez swój d ek re t „A udivim us” dokonał decydu­
jącego przełom u, rezerw ując raz na zawsze kanonizację Św iętych Stolicy Apostol­
skiej. A toli w nikliw e obserw acje uczonych, jak  W. S e m k o w i c z  i S. K u t t n e r  
przekonyw ająco dowiodły, że d ek re t „A udivim us” nie m iał w  in tencjach  jego auto- 
Ta powszechnie obow iązującej mocy, co raczej potw ierdzenie utrw alającego się zwy­
czaju. Pap. A leksander III umieścił go bowiem w swoim pryw atnym  liście do króla 
Szw ecji Kola. N atom iast umieszczenie dekretu  w  oficjalnym  zbiorze powszechnego 
p ra w a  kościelnego z 1234 r.: „Dekretaly pap. Grzegorza IX ”, przekształciło go 
w  ustaw ę powszechną, k tó ra  sw oją moc wiążącą poczęła jednak  czerpać z p raw o­
daw czej woli G rzegorza IX. Zob. W. S e m k o w i c z ,  P rzyczynek do genezy rezer­
w atu  papieskiego w  sprawie kanonizacji. W: „Spraw ozdanie z czynności i posie­
dzeń PAU”, X X X  (1925) 9 - 10. S. K u t t n e r ,  La réserve papale du droit de canoni­
sation. W: „Revue H istorique de D roit F rançais et E tranger”, X V II (1938) 172 -228. 
Por. A. S t a n k i e w i c z  ks., art. cyt., s. 87-97 . A. P e t  r a n i  ks., W sprawie de­
k re tu  papieża A leksandra III  A udivim us. W: „Roczniki Teologiczno-Kanoniczne”, 
X V I - 5(1969)5 - 10.
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łączną kom petencją Papieża do jej przeprow adzenia. Późniejsze praw odaw ­
stw o dokonało w  te j m aterii obostrzeń, uściśleń i rozwinięć procedury  b ea ty ­
fikacyjnej czy kanonizacyjnej. W prow adziło więc np. sam  podział na postę­
pow anie beatyfikacy jne oraz kanonizacyjne, czego do X III w. w  tak im  u ję ­
ciu w  ogóle nie znano. W spraw ie jednak  tak  zasadniczej, jak  całkow ite uza­
leżnienie kanonizacji od Stolicy Apostolskiej, n ie doszło tu  już nic istotnego» 
aż do czasów współczesnych 13.

O dpow iadając zatem  na postaw ione sobie w niniejszym  punkcie pytanie,, 
stw ierdzam y, że przez kanonizację rozum iano w in teresu jącym  nas czasie* 
ak t przyznaw ania kom uś przez Kościół ku ltu  publicznego należnego św iętym  
czyli zbawionym . Samo słowo „kanonizacja” pojaw iło się dopiero w XII w_ 
i to zupełnie sporadycznie, można przeto powiedzieć, że w  zasadzie nie m iało  
zastosow ania. Równoważono je w yrażeniam i opisowymi, jak  „veneratio”r 
„cu ltus”, używ anym i w  różnych zestaw ieniach kontekstow ych.

Nasz k ró tk i wywód na tem at pojęcia kanonizacji m ożna więc podsum o­
wać następująco:

1- W prak tyce  kanonizacyjnej do X III w., jak to będziem y poniżej śledzić,, 
chodziło zasadniczo o te  same czynniki teologiczno-praw ne, co i dzisiaj, to  
jest o przyznanie publicznej czci słudze Bożemu przejaw iającem u hero iczny  
tryb  życia.

2. W dokonyw aniu jednak przez Kościół aktów  kanonizacyjnych, śledzim y 
historyczny przełom  w  X III w., gdy kom petencja na tym  polu przeszła 
z w ładzy p a rty k u la rn e j Biskupów do w yłącznych up raw nień  Papieża.

3. W raz ze zm ianą kom petencji w prak tyce kanonizacyjnej, m usim y już 
zanotow ać pojaw ienie się nowej koncepcji tego zagadnienia. W tym  m iano­
wicie sensie, że wynoszenie na ołtarze św iętych stało się w yłączną p reroga­
tyw ą Stolicy A postolskiej. K anonizacja w tym  now ym  ujęciu  nie stanow i już 
przedm iotu  niniejszego artyku łu .

PODMIOT KANONIZACJI

Podm iot kanonizacji określa się współcześnie jako „Sługę Bożego”, to jest 
zm arłego człowieka, k tó ry  osiągnął szczęśliwość eschatologiczną, a któregcr 
cechował w życiu ziem skim  zadziw iająco wysoki stopień zbliżenia do Boga,, 
czy to przez przelanie k rw i z m otyw ów  w iary  (męczennik), czy też przez 
heroiczne p rak tykow anie  cnót (w yznaw ca)14.

Od najdaw niejszych czasów społeczność kato licka staw iała  kandydatom  
na  ołtarze odpow iednie w ym agania. K w alifikacje  określające osobę świętego» 
nie zawsze były jednak  tak ie  same w oczach w spólnoty w iernych. Nie ulega 
w ątpliw ości, że starożytność chrześcijańska przejęła tło  psychologiczno-spo- 
łeczne d la  oddaw ania czci św iętym  ze środow iska starotestam entow ego oraz 
grecko-rzym skiego. Na wzór uznaw ania św iętości Najwyższego Jahw e oraz 
osób szczególnie z Nim zw iązanych w S tarym  Testam encie, a także poprzez

13 N iezm iernie doniosłym  i przełom ow ym  dokum entem , jeżeli chodzi o uściślenie 
i rozw inięcie procedury  kanonizacyjnej, było brew e pap. U r b a n a  V III, „Coelestis- 
Jerusalem  cives” z 5 lipca 1634 r. Jego zasady weszły do K odeksu P raw a K anoni­
czego. R. N a  z, a rt. cyt., col. 12-13. Por. H. M i s z t a l  ks., Procedura w  sprawach  
bea tyfikacyjnych  i kanonizacyjnych. Lublin 1977 (maszynopis przygotow any do» 
druku).

14 P. H. J o n ę  o., C om m entarium  in  Codicem Iuris Canonici, t. III, P aderbo rn  
1955, s. 302. Cz. B a r t n i k  ks., Beatyfikacja . W: Encyklopedia K atolicka, t. 2, 
L ublin  1976, s. 163.
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analogię do apoteozy stw arzanej wokół różnego rodzaju  hetosów greckich 
i  rzym skich, już p ierw si chrześcijanie poczęli oddawać cześć m ęczennikom  
jako sw oim  bohaterom  15.

Sam  w yraz „św ięty” — „św ięci” nie był też jednoznacznie stosow any od 
początku chrześcijaństw a. Św iętym i nazywano najp ierw  w szystkich ochrzczo­
nych, co znajdu je  oparcie w  D ziejach Apostolskich i L istach Apostołów, to 
znów m ęczenników  za w iarę. Dopiero w  IV w. u trw ala  się sens w yrazu 

.„św ięty”, a zaczyna się on odnosić do tych  tylko zm arłych, k tórzy  pobożnym 
i  doskonałym  życiem  zasłużyli sobie na to, ażeby ich Kościół uznał za świę­
tych. To „uznanie” św iętości przez Kościół stało się bezw arunkow e dla uho­
norow ania  kogoś tym  ty tu łem  16-

Przyglądnijm y się przeto bliżej, jakie to w ym agania m usieli spełniać 
w  om aw ianym  przez nas okresie ci, k tó rych  Kościół uznaw ał za świętych, 
p rzyznaw ał im  publiczną cześć, czyli k a n o n i z o w a ł .  B iorąc rzecz global­
nie, były  to dw a rodzaje w ym agań, tj. albo przelanie krw i za w iarę („Mę­
czennicy”), albo też nadzw yczajny stopień chrześcijańskiej gorliw ości w ży­
ciu, czyli p rak tykow anie  cnót chrześcijańskich w stopniu heroicznym  („Wy­
znaw cy”).

K a n o n i z a c j a  m ę c z e n n i k ó w

M ęczeństwo („m arty rium ”), czyli przelanie k rw i za C hrystusa uchodziło 
Od początków chrześcijaństw a za heroiczny ak t ś w i a d e c t w a  danego 
C hrystusow i, stąd  też tak  um ierających („m artyres”, z j. igr. świadkowie) 
uznaw ano sam orzutnie za św iętych już w  pierwszych gm inach chrześcijań­
skich 17.

Zaznaczyło się to już przy śm ierci św. Szczepana, pierwszego męczennika, 
uznanego przez współczesnych św iętym . Oto Dzieje Apostolskie podkreślają, 
że: „Szczepana zaś pogrzebali ludzie bogobojni i opłakiw ali go w ielce” 18. 
Nie urządzili m u więc pogrzebu k rew ni tak, by mogła tu  być mowa o zwy­
czajnej czci zm arłych w łaściw ej starożytnym , lecz „ludzie bogobojni”. Uznali 
go więc za w łasność publiczną, świętość g m in y 19. Pojęcia te  u trw aliły  się 
mocno w p ierw otnej gm inie, skoro z taką  siłą w ystąpiły  przy śm ierci św. 
Polikarpa ze Sm yrny w  155 r. Tam tejsza gm ina uznała znów jego „św ia­

dectw o w ia ry ”, przypieczętow ane przelaniem  krw i, za sWoją wspólną w łas­
ność. U rządziła m u przeto  w spólny — publiczny pogrzeb, a do tego jeszcze 
wyznaczyła uroczysty obchód rocznicy męczeństwa swego biskupa 20. W 258 r. 
zastosowano jeszcze bardziej uroczystą aprobatę męczeństwa, przy  śm ierci 
za w iarę  św. Cypriana, biskupa K artaginy  21.

Należy więc stw ierdzić, że fak t m ęczeństwa, czyli poniesienie śm ierci za 
przynależność do C hrystusa, był już w pierw otnym  Kościele nieodzowną, 
ale też w  zasadzie w ystarczającą kw alifikacją  osoby zmarłej, by  ją gm ina 
mogła uznać za św iętą, czyli kanonizować. W cale to nie znaczy, by kanoni­
zowano w szystkich męczenników’ bez w yjątku. Św iętym i uznaw ano tylko

15 J. C r e u z e n o., De iuridica status religiosi evolutione, Romae 1948, s. 7. 
lc Dz. Ap. 9, 41; Rzym. I, 7; 8, 28. J. L i s o w s k i  ks., dz. cyt., s. 72-73.
17 Spontaniczne oddawanie czci męczennikom jest tak dawne jak Kościół, stwier­

dza A. A m o r e  w swoim studium: Culto e canonizzazione dei santi nell’antichità. 
Christiana. W: „Antonianum”, 1977, s. 38.

18 Dz. Ap. 8, 2.
19 H. D e 1 e h a y e, Les origines du culte des martyrs, Bruxelles 1933, s. 26 - 49.
20 Tamże, s. 32 - 33.
21 A. A m o re ,  art. cyt., s. 41.
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tych, k tórzy  w  swoim życiu odznaczali się już szczególnymi cnotami,, 
a w  obliczu ostatecznej próby — m ęczeństwa, okazali w ielką miłość do swe­
go M istrza — C hrystusa i z godnością w ytrzym ali zadaw ane im to rtu ry . In ­
nym i słowy zdecydowali się na m ęczeństwo z m otyw ów w iary , wzbudzając* 
tym  spontaniczny podziw otoczenia. D latego też już wówczas rozróżniano 
k ilka  kategorii męczenników, a m ianowicie:

a) „m arty res designati”, to jest przeznaczeni jedynie na śm ierć, lecz z ja ­
kichś powodów nie um ęczeni;

b) „m arty res coronati” seu „consum m ati” , to jest zm arli w śród zadanych: 
im  to rtu r, lecz nie koniecznie w ytrzym ując je z godnością i radością 
dla C hrystusa;

c) „m arty res v ind icati”, to jest uznani — zatw ierdzeni przez Kościół jako 
święci czyli kanon izow an i22.

F ak t męczeństwa, jako wyimóig kaWońizaeji, p rzetrw ał od starożytności? 
chrześcijańskiej aż do naszych czasów. Nie zanotow ano na tym  polu jakichś; 
m erytorycznych m odyfikacji. Zm ianom  zasadniczym  ulegało form alne postę­
pow anie Kościoła, zm ierzające do tego, by fak t m ęczeństwa oraz m o tyw  
w iary  uzasadnić w  stopniu w ykluczającym  wszelką w ątpliw ość. Innym i sło­
w y zm ieniał się proces kanonizacyjny 23.

K a n o n i z a c j a  w y z n a w c ó w

Przelanie  k rw i z m iłości ku  C hrystusow i Panu, czyli m ęczeństwo za w ia­
rę, n ie było wyłączną i nieodzowną kw alifikacją  do w yniesienia kogoś na 
ołtarze w om aw ianym  przez nas okresie czasu. Trzeba jednak przyznać, że 
w prak tyce  sy tuacja ta  panow ała w szechw ładnie w Kościele do IV w .24: 
W okresie prześladow ań i niew oli Kościoła, to jest do edyktu  m ediolań­
skiego (312 - 313), w  świadom ości gm iny chrześcijańskiej pojęcie bohater­
stw a zasługującego na publiczną cześć kojarzyło się nierozdzielnie z ochot­
nym  oddaniem  życia za w iarę. Gdy jednak prześladow ania usta ły  i zanie­
chano na skalę ogólniejszą stosow ania to r tu r  za przynależność do Jezusa 
Chrystusa, pojęcie heroizm u chrześcijańskiego poczęło się zmieniać. Kościół7 
zyskaw szy swobodę działania i rozwoju, w net się przekonał, iż nadludzkicn. 
sił w ym aga nie ty lko decyzja na śm ierć za w iarę, lecz także żm udne o ra r  
w ytrw ałe  p rak tykow anie  tej w iary  w śród zw yczajnych trudności codzien­
nych. Tak zrodził się podziw dla bohaterów  chrześcijańskich, k tórzy  po tra ­
fili spędzić swe życie na całkow itej w ierności Ew angelii, w ym agającej he­
roicznego prak tykow ania  cnót chrześcijańskich. Poczęto więc uznaw ać god­
nym i czci publicznej w y z n a w c ó w ,  i ich  także k a n o n i z o w a ć .  Nie 
odrazu wszakże rozróżniano term inologię tych  dwu kategorii św iętych: m ę­
czenników i wyznawców. W yraz grecki bowiem  „m arty r” znaczy świadek.. 
A więc do ówczesnej kanonizacji poczęto w ym agać albo św iadectw a krwi,., 
albo też św iadectw a ewangelicznego życia. W term inologii łacińskiej, b a r-

22 R. N a z, art. cyt., col. 11.
23 Celowi tem u służył trend  cen tralizacji ak tu  kanonizacji, od jej dem okratycz­

nej naw skroś form y całej gm iny w  pierw otnym  chrześcijaństw ie, poprzez kom pe­
tencję  biskupów, aż do zastrzeżenia Stolicy Apostolskiej w  D ekretałach pap. G rze­
gorza IX  z 1234 r. Por. Fr. X a v. W e r  n z  o., lu s  D ecretalium  ad usum  praelectio- 
num  in  scholis tex tu s  canonici sive iuris decretalium , t. III, Roraae 1901, s. 382 - 383.

24 W yjątkiem  od tej reguły była już w I w. oddaw ana cześć M atce Najśw.,, 
św. Janow i Ewangeliście, św. Łukaszowi, których pod tym  względem można uznać- 
za pierw szych świętych w yznaw ców . B e n e d y k t  XIV pap., De servorum  Dei bea— 
tificatione et beatorum  canonizatione, t. I, P ra ti 1839, cap. 5, n. 6.
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dziej niż w  greck iej, w yo d ręb n iły  się z m iejsca te dw a m odele św iętych : 
„m a rty r” —  m ęczennik, „confessor” —  w yzn aw ca 25.

A czk o lw ie k  jest w  nauce rzeczą bezsporną, że faktyczn e kanonizacje w y ­
zn aw ców  rozpoczęły się w  K ościele w  IV  w., to grunt teologiczno-społeczny 
dla nich w y k u w a ł się ju ż w  III w . po C hrystusie. T w o rzy ły  go zaś w yp o­
w iedzi O jców  i p isarzy kościelnych. P ow ołu jąc się na słowa Chrystusa:... 
„K ró lestw o  N iebieskie g w a łt cierpi i  gw ałto w n icy  p oryw ają  je ” 26, rozw ija li' 
oni w  sw ych  liczn ych  pism ach ideę m ęczeństw a w  życiu  chrześcijańskim , 
polegającego na heroicznym  zm aganiu się z przeciw nościam i zła i długo­
trw ałym  p raktykow an iu  cnót. B y ło  to w  ich m niem aniu tzw . „m ęczeństwo- 
duchow e” , k tóre  zasługiw ało  na rów n y podziw  i k u lt publiczny, co i m ę­
czeństwo k rw i.

Już np. św . K lem ens A lek san d ryjsk i (zm arły przed rokiem  215) pisał: 
„Jeśli zaś w yzn aw an ie B oga jest m ęczeństw em , to każda dusza, jakkolw iek" 
b y  się w yzw o liła  z ciała, jest w  tym  znaczeniu m ęczennikiem , gdy przebyła 
przez życie uzn ając Boga, oraz gd y zach ow yw ała  p rzykazan ia” 27. U czo n y  
z A lek san d rii dodał do tego lapidarnie: „Q uicum que autem  Servatoris m an­
data exequun tur in unaquaque actione sunt m artyres seu testes” 28.

Ś w . C yprian , biskup K a rta g in y  ( +  258) w  liczn ych  w ypow iedziach  sw e j; 
rozp raw y „A d  Fortunatum  de exhortatione m a rty rii” stw ierdził, że: „Ten- 
jest zaliczony także przez C h rystusa w  poczet m ęczenników , kto  zachow ał 
niezłom ną w ia rę  oraz okazał się chrześcijaninem , idąc za Chrystusem  przy 
porzuceniu, co w ła sn e” 29. Innym  razem  w ym ien ion y b iskup  K a rta g in y  pisał,., 
że nie ty lk o  czas prześladow ań ma koron y dla chrześcijan, ma sw oje ko­
rony także czas pokoju, którym i koronuje sw ych  liczn ych  zw ycięzców . Oto- 
m ianow icie zasługuje na palm ę pow ściągliw ości ten, kto poskram ia sw oje 
żądze, a na koronę cierpliw ości, kto zw alcza gn iew  i krzyw d ę 30.

M etodiusz z Olim pu, ż y ją cy  rów nież w  III w., w  sw ym  traktacie pochw al­
nym  na cześć dziew ictw a, w y ra z ił znów przekonanie, że spędzenie życia  
w  d ziew ictw ie jest praw d ziw ym  męczeństwem- W ym aga bow iem  iście olim­
p ijsk iej w a lk i, b y  pokonać w szelk ie  trudności dla zachow ania czy sto ści31.

W arto podkreślić, że ta koncepcja ro zw ija ła  się już w  III w., jednocześnie^ 
z prześladow aniam i. N aturalnie w  IV  w . u trw aliła  się na dobre w  nauce 
kościelnej. D ał tem u w y raz  św. A tan azy (295 - 373), gd y w ych w ala ł A n ton ie­
go, k tó ry  prow adząc życie  pustelnicze, u praw iając ascezę i posty codzienne, 
„conscientiae suae studio quotidie m artyr era t” 32. A nalogiczną m yśl w yraził 
też św. B a zy li W. ( +  379), k tó ry  stw ierdził, że taką samą nagrodę o trzy­
m uje ten, kto  poniósł m ęczeństwo sw ej w oli, bez prześladow ań, bez ognia,.

25 A. A m o r e ,  art. cyt., s. 49.
26 Mt. 11, 12; Łk. 16, 15.
27 „Stromata” , IV, 4. W: PG 8, 1227.
28 Tamże, IV, 7. W: PG 8, 1255.
28 Ad Fortunatum, XII. W: CSEL, III, 345.
30 „Non enim Christiani hominis corona una est quae tempore persecutionis acci- 

pitur. Habet et pax coronas suas, quibus de varia et multiplici congressione victo- 
res, prostrato et suacto adversario coronantur. Libidinem subegisse continentiae 
palma est. Contra iram, contra iniuriam corona patientiae est”. „De zelo et livore” ,. 
16. Cytuję za: A. A m o r e ,  art. cyt., s. 50 - 51.

31 „Quare et hic primum ordinem et horum consecratarum ipsi virginum in 
requiem novorum saeculorum, tamquam in thalamum, in suo comitatu secum intro- 
ducendum ex oraculo promit. Functae enim martyrio sunt non ad breve temporis 
momentum sustinentes corporum gravamina, sed quoad vita superstes fuit toleran­
tes laborum, olympiacum vere castimoniae agonem fortiter obire non formidarunt” ,, 
„Convivium decem virginum” , VII, 3. W: PG 18, 127 - 128.

32 „Vita Antonii” , 47. W: PG 26, 911.
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bez to r tu r 33. N aukę tę możemy także znaleźć u późniejszych Ojców, jak  
u  św. A ugustyna ( +  430), u  św. Jana  Chryzostoma ( +  407), św. H ieronim a 
( +  419), i in n y c h 34. Są uczeni, k tórzy  uw ażają, że teoria  o kulcie w yznaw ­
ców w ykształciła się na kulcie m ęczenników 35.

W każdym  razie pod wpływem  m yśli patrystycznej III i IV w., zaczęły się 
pojaw iać już w  IV w. pierw sze kanonizacje wyznawców. Były to na jp ierw  
głów nie dwie kategorie ludzi, a m ianow icie b iskupi oraz asceci — anacho- 
reci. W pierw szych w ykazach św iętych wyznawców na Zachodzie z IV w. 
w idnieją  np-: papieże od Lucjusza ( +  254) do Sylw estra  ( +  335), w wykazach 
.zaś wschodnich z IV w. także, m iędzy innym i, święci puste ln icy  oraz biskupi, 
ja k : św. Paw eł P uste ln ik  ( +  342), św. A ntoni ( +  356), św. Pachom iusz ( +  346), 
św. M arcin z Tours ( +  397), i w ielu in n y c h 36.

Oczywiście później rozszerzono zakres kandydatów  do kanonizacji na świę­
tych wyznawców, obejm ując w szystkich bez w y ją tku  chrześcijan tj. nie tylko 
biskupów  i anachoretów . Pod w arunkiem  jednak, że zgodnie z przytoczoną 
nauką  Ojców Kościoła odznaczali się w życiu nadzw yczajnym , a jak  to póź­
n ie j poczęto określać, heroicznym  praktykow aniem  cnót chrześcijańskich 
oraz praw ow iernym  w yznaw aniem  nauki Kościoła. Dowodzą tego wszystkie 
'kanonizacje wyznawców począwszy od IV w. aż do 1234 r., to jest do czasu 
zakreślonego tem atem  naszego a rty k u łu  37.

Podsum ow ując rozw ażania na tem at podm iotu kanonizacji, stw ierdźm y 
raz jeszcze, że od starożytności chrześcijańskiej kanonizow ano w Kościele 
zarówno m ę c z e n n i k ó w ,  którzy przelali k rew  za w iarę, jak  i w y z n a w -  
c ó w, którzy w ierność C hrystusow i udokum entow ali heroicznym  prak tyko­
w aniem  cnót. Tyle tylko, że kanonizacje m ęczenników rozpoczęły się o wiele 
w cześniej, sięgając w ręcz początków Kościoła, wyznaw ców poczęto czcić na 
sposób publiczny dopiero od IV w. Te dwie kw alifikacje  kandydatów  do ka* 
nonizacji, to jest męczeństwo k rw i i m ęczeństwo bezkrw aw e — duchowĄ 
p rze trw ały  całe średniowiecze i aż do naszych czasów. Ewolucji u legały tylko 
.sposoby wynoszenia na ołtarze sług Bożych. Będzie o tym  mowa poniżej.

SPOSOBY KANONIZOWANIA ŚWIĘTYCH

Bogata jest opraw a praw no-liturgiczna beatyfikacji sług Bożych oraz ka­
nonizacja błogosław ionych stosow ana przez dzisiejszy Kościół. Żm udny jest

33 „Lauda sincere eum qui m arty rium  p e rtu lit u t efficiare m arty r voluntate, ad 
dem um  sine persecutione, sine lege, sine verberibus eandem  atque illi mercedem 
consequare”. „Homilia in Sanctos Quadraginta”, I. W: PG 31, 507.

34 Św. A u g u s t y n ,  Serm o  286. W: PL 38, 1300. Bardzo mocno podkreśla w iel­
kość świętości wyznawców św. Jan  Chryzostom, którego zdaniem  praktykow anie 
cnót chrześcijańskich rów na się heroizmowi męczeństwa. Oto jego słowa: „Sunt 
autem  aliae quoque hostiae, vere holocausta, nem que sanctorum  m arty rum  corpora; 
illic sancta et anim a et corpus; illa m agnum  habent odorem suaveolentiae. Potes 
tu  quoque, si velis, tale offerre sacrificium . Quid enim, si igne corpus non combus-

.seris? Sed potes alio igne, u t p u ta  igne pauperta tis  voluntariae, igne afflictionis”. 
H om ilia in epistulam  ad Hebraeos, X I, 3. W: PG 63, 93. Sw. H i e r o n i m ,  Epistula  
ad Eustochium , CVII, 3,1. W: PL 22, 906. Por. A. B e r t h o l d  — A. S t u i b e r ,  
Patrologie, Leben, Schriften und Lehre der K irchenväter. H erder. Freiburg  i/Br. 
1966, s. 322 - 331, 394 - 404, 412 - 449.

35 Np. H. D e l e h a y e ,  Sanctus; essai sur le culte des saints. B ruxelles 1927, 
s. 112 - 113.

3fi A. A m o r  e, art. cyt., s. 55. A. B e r t h o l d  — A S t u i b e r ,  dz. cyt., s. 261 - 
- 271.

37 W. M. P 1 ö c h 1, Geschichte des K irchenrechts, W ien-M ünchen, t. I, 1960, 
..s. 408; t. II, 1962, s. 364-368.
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rów n ież przew ód sądow y poprzedzający w yniesienie kogoś na ołtarze. 
W  om aw ianym  przez nas czasie nie było owego dwustopniow ego postępo­
w ania, ja k  to ju ż w yżej w spom inaliśm y. Po prostu podejm owano decyzję, 
że m ęczennikow i lub w yzn a w cy  n ależy się cześć publiczna, którego to aktu 
nie n azyw an o ani b e aty fik a cją  ani kanonizacją- Term in kanonizacja p ojaw ił 
się dopiero w  X II w . D ecyzja  przyznania kom uś publicznej czci, tj. w yn ie­
sienia na ołtarze, zapadała w  różn y sposób, w  zależności od okresu dziejów  
K ościoła. Inaczej w  sam ych początkach, g d y  fak tyczn ym  podmiotem  kształtu ­
jącym  w szelk ie  życie  ch rześcijańskie b yła  cała w spólnota gm iny, z je j oczy­
w iście zw ierzch n ikiem  —  biskupem  na czele. W  sposób in n y zaś później, 
g d y  gm ina chrześcijańska się rozrosła i  g d y  decydow anie w  w ażniejszych  
spraw ach  stało się już dom eną Biskupa, lub naw et S to licy  A postolskiej, 
w  m iarę ja k  P apieże poczęli coraz szerzej w yk o n yw a ć sw ój prym at. W  tym  
to kon tekście n ależy  śledzić sposoby kan on izacji św iętych  w  om aw ianym  
czasie. B iorąc pod u w agę ten chronologiczny rozw ój sposobu kanonizow a­
nia, m ożna przyjąć, że b y ł on od początków  do ukazania się „D ekretałów  
Papieża G rzegorza IX ” , to jest do 1234 r., podw ójny, a m ianow icie:

A . P rzez w pisanie im ion św iętych  do kalendarza;
B. P rzez „tra n sla cję” czy li przeniesienie zw łok.
O m ów im y teraz kolejno obydw a z w ym ien ion ych  sposobów kanonizacji.

K a n o n i z a c j a  p r z e z  w p i s y w a n i e  i m i o n  d o  k a l e n d a r z a

Sposoby kan on izacji p ierw szych  w  ogóle św iętych  przekazało  nam  Pism o 
Św ięte. B y ły  to pełne czci złożenia w  grobach św. Jana Chrzciciela przez 
jego uczniów , oraz św. Szczepana przez „bogobojnych w iern ych ” 38. B y ł to 
spontaniczny ku lt, k tó ry  się zrodził u  n ajb liższych  z otoczenia dla w ym ie­
nionych bohaterów  p oległych  dla C hrystusa. Oni też jako w yrazicie le  sw oich 
grup społecznych (zw olenników  Jana C hrzciciela, oraz pierw szej gm iny 
chrześcijańskiej w  Jerozolim ie), tym  gestem  pogrzebania ze czcią, za liczy li 
w  ich  im ieniu w  poczet św iętych  czy li kanonizow ali, p ierw szych  dw u m ę­
czenników . N ajpraw dopodobniej ta form a kan on izacji p rzetrw ała  przez p ier­
w szy przynajm niej w iek, g d y  za godnych czci publicznej uznano A postołów  
oraz w ielu  m ęczenników  z tego czasu. Później jednak ta pierw sza, n a j­
prostsza procedura kan on izacji u legła  rozw ojowi-

Już z okazji śm ierci m ęczeńskiej biskupa S m yrn y św. P olikarp a w  155 r., 
u jaw n iła  się bardziej złożona form a kanonizacji. K ościół sm yrneński m ia­
now icie, nie ty lk o  z w ielk ą  czcią pogrzebał szczątki doczesne św iętego, „jak o  
najcenniejsze p erły  w ypróbow an e w  w alce dla C hrystusa, jako najczystsze 
złoto” . W ierni gm iny pow zięli ponadto decyzję zbierania się nad grobem  
swego biskupa „z  w ie lk ą  radością” w  przekonaniu, że dozwolone jest od 
Pana czcić „rocznicę m ęczeństw a” . Jest to bow iem  zarów no należne temu, 
kto  stoczył w a lk ę  m ęczeństw a, ja k  też zachęcające dla tych, k tórzy  muszą 
się jeszcze b o ry k a ć” 39. U ja w n iły  się w ięc ju ż dw a istotne elem enty, a m ia-

38 „...przyszedłszy uczniowie jego, w zięli ciało i pogrzebali je  i przyszedłszy 
opowiedzieli Jezusow i”. Mt. 14, 11 - 12; „I pogrzebali Szczepana ludzie bogobojni 
i uczynili nad  nim  w ielkie p łakan ie”. Dz. Ap. 8, 2. Przypom nijm y, że podobnie 
i Ciało Jezusa złożył w  grobie bogaty człowiek Józef z A rym atei. Mt. 27, 57 - 60. 
Było to jednak  Ciało Boga Człowieka, a więc tru d n o  włączać ten  w ypadek w  tę 
serię, gdzie nam  chodzi o świętych. N iem niej podkreśla to rów nież ówczesny zw y­
czaj.

39 „Solo p iù  ta rd i potem m o prelevare  le sue ossa, più preziose delle gemme 
e più p rovate  dell’oro più puro, e le deponemm o in  luogo conveniente. Là ci r iu n ia -
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now icie: pogrzebanie ze czcią zm arłego m ęczennika w  specjalnym  grobie,, 
oraz ustalenie u roczystych  obchodów rocznicy jego m ęczeństw a. Rzecz roz­
w ija ła  się dalej w  tym  w łaśnie kierunku, skoro św. C yp rian  pisał w  III w . 
do duchow ieństw a w  K artagin ie , by z a p i s y w a l i  skrzętnie dzień śm ierci 
m ęczenników , ażeby można obchodzić ich wspom nienia —  „com m em oratio- 
nes” 40. P odkreślał rów nocześnie potrzebę celebrow ania M szy św iętych  w  dni 
rocznicow e śm ierci m ęczenników  41. W  św ietle  przekazu  św. C ypriana m ożna 
łatw o ustalić istotny akt p raw n y ów czesnej kanonizacji. B yło  to „ z a p i s  a- 
n i e ” dnia zgonu m ęczennika —  „w reszcie  zapisujcie też dzień ich  zgonu”. 
Celem  w szak  tego „zapisan ia” było  ustalenie kom u n ależy uroczyście urzą­
dzić obchód rocznicy —  „an n iversariu m ” —  śm ierci m ęczeńskiej, jako dnia 
narodzin dla nieba —  „dies n atalis” . B yło  owo „zapisan ie” , innym i słow y 
m ów iąc, zagw arantow aniem  m ęczennikow i czci publicznej w  postaci kom e- 
m oracji rocznicy m ęczeństw a, połączonej z uroczystym  spraw ow aniem  litu r­
g ii M szy św. przy jego grobie. Z zapisów  tych  nazw isk m ęczenników  pow ­
staw ały  specjalne w y k a zy  zw ane „lib e lla ” , „e len ch i” , „ca len d aria” . B y ły  to 
po prostu pierw sze katalogi świętych- O czyw iście zapis ten nosił na sobie 
w yraźn e znam ię in terw en cji B iskupa, przez którego b y ł zalecany, jak  w  w y ­
padku św. C ypriana, a potem  zapew ne sp ra w d za n y 42. W p i s  i m i e n i a  
m ę c z e n n i k a  d o  k a l e n d a r z a  b y ł nie ty lk o  elem entem  czysto fo r­
m alnym , praw n ym  ów czesnej kanonizcji. B y ł to rów nocześnie jej elem ent 
m erytoryczn y, gdyż stanow ił dla potom nych dowód rzeczow y faktu  m ęczeń­
stw a. Do kalendarza bow iem  kanonizow anych m ęczenników  w pisyw ano ty l­
ko tych, co do których  istniała pewność, że ponieśli śm ierć dla m iłości C h rys­
tusa.

W  zw iązku  z tą spraw ą istnieje w śród uczonych różnica zdań, czy po­
w yższa  form a kanonizacji, to jest w pisanie im ienia m ęczennika do kalen­
darza św iętych, w yczerp yw ała  już to, co określano w  IV  w . m ianem  „vin d i­
catio” „V in d icatio ” było  to jakieś dochodzenie, jakiś proces czynników  koś­
cieln ych  dla stw ierdzenia fak tu  m ęczeństw a z m otyw u m iłości ku  C h rystu ­
sow i. D otychczas przew ażało  w  nauce zdanie, że zanim  poczyniono taki za­
pis w  kalendarzu, przeprow adzono n a jp ierw  tego rodzaju dochodzenie —  
„v in d icatio ” . Opinia ta opierała się na w zm iance św. Optata, biskupa z M ile- 
ve, zm arłego przed 400 r. W słynnym  dziele „D e schism ate D onatistarum ” ,. 
napisanym  około 365 roku, w spom niał on w łaśnie o „m artyres vin d icati” r 
czyli o m ęczennikach uznanych przez Kościół, po uprzednim  przeprow adze­
niu dochodzeń 43.

mo per quanto ci é possibile con gioa ed allegrezza: il Signore ci concederà di 
festeggiare il giorno anniversario del suo martirio in memoria di quelli che hanno 
già combatutto, per l ’incoraggiamento di quelli che si accingono a combattare”. 
A. H a m m o n , Le gesta dei martiri, Milano 1958, s. 41. Por. H. D e l e h a y e ,  Les 
origines du culte des martyrs, Bruxelles 1933, s. 32 - 33. Ten ostatni autor nawiązuje 
do podobnych spotkań nad grobami już u Rzymian, co mogło mieć pewien w pływ  
na ukształtowanie się tej formy kanonizacji w pierwotnym Kościele.

40 „Wreszcie zapisujcie też dzień ich zgonu, abyśmy mogli uroczyście obchodzić 
ich pamiątkę, między wspomnieniami o męczennikach”. List 12 z 250 r. Pisma 
Starochrześcijańskich Pisarzy, t. I. Św. C y p r i a n ,  Listy, tłum. O. Wł. Szołdrski. 
A TK  Warszawa 1969, s. 56 - 57.

41 „Zawsze za nich, jak pamiętacie, składamy ofiary i obchodzimy rocznice ich 
męczeństwa”. List 39 z 250 r. Tamże, s. 115.

42 H. D e l e h a y e ,  Sanctus: essai sur le culte des saints dans antiquité. Bruxel­
les 1927, s. 122 - 162. A. A m o r e ,  art. cyt., s. 41.

43 „Quae mulier ante spiritalem cibum et potum os nescio cuius martyris, s i 
tarnen martyris, libere dicebatur, et cum praeponeret calici salutari os nescio cuius, 
hominis mortui, et si martyris, sed nondum vindicati”. Cyt. za A. A m o r e ,  art- 
cyt., s. 42. Por. B. A l t a n e r  —  A. S t u i b e r ,  dz. cyt., s. 371.
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O statnio  jednak  usiłu je  dojść do głosu w  nauce opinia odm ienna. Re­
p rezen tu je  ją  A ntonio Am ore, k tó ry  uw aża, że do III w. w łącznie nie sto­
sow ano żadnej specjalnej p rocedury  śledczej zw anej „vindicatio” . W ypadki 
m ęczeństw a bow iem  były w  gm inach chrześcijańskich zbyt dobrze znanym i 
fak tam i i nie trzeba było podejm ować żadnego działania śledczego dla ich 
stw ierdzenia. N atom iast w  IV w., gdy i heretycy  — donatyści usiłow ali k a ­
nonizow ać w łasnych św iętych, w ytw orzyło się trochę zam ieszania oraz pow­
sta ła  obawa pom ieszania praw dziw ych św iętych — m ęczenników z n ieau ten ­
tycznym i. Gdy więc w  gm inach kato lick ich  w ysuw ano m ęczenników z prze­
szłości do w pisania ich na listę  św iętych, k tó rych  zaniedbano we w łaściw ym  
czasie kanonizow ać, przeprow adzano dochodzenia — „vindicatio”, ażeby 
uniknąć w yniesienia na  o łtarze  m ęczenników  w ątpliw ych 44. Acz opinia A nto­
nio A m ore nie jest pozbaw iona podstaw  i wyczucia w arunków  czasu, to 
jednak  nie m a za sobą ty le  przekonyw ającej mocy, by ją przyjąć bez za­
strzeżeń. Rodzi się bowiem  uzasadnione przypuszczenie, że w okresie prze­
śladow ań i katakum bow ego życia chrześcijan, działały rów nież powody, dla 
k tó ry ch  m ogły być podejm ow ane dochodzenia zanim  uznano m ęczenników 
św iętym i. Przecież m ęczennicy ginęli często w ukryciu, w więzieniach, gdzie 
n ie docierała opinia publiczna na bieżąco. Dla pierw otnego Kościoła nie było 
więc rzeczą drugorzędną do tarc ie  do fak tu , czy dany chrześcijanin w ytrw ał 
rzeczywiście do końca w m iłości C hrystusa i zachował się z godnością w śród 
to rtu r . Dla kw alifikacji bow iem  śm ierci jako m ęczeńskiej, od początku ten  
m otyw  m iłości C hrystusa  uchodził za bezw zględnie kon ieczny45. Nie sp iera­
jąc się wszakże o to, kiedy dokładnie zaczęto stosować p rak tykę  określaną 
m ianem  „vindicatio”, m usim y przyjąć, że już w starożytności chrześcijań­
skiej sam  ak t p raw ny  ówczesnej kanonizacji, to jest w pisanie im ienia m ę­
czennika do kalendarza, poprzedzała jakaś procedura kanonizacyjna. Był to 
jakby  ówczesny „proces in fo rm acy jny” polegający na stw ierdzeniu  fak tu  
oraz m otyw ów  m ęczeństwa.

Z sam ym  zaliczeniem  m ęczenników do katalogu św iętych, czyli ich ka­
nonizacją, nie należy utożsam iać — mieszać elem entów  ich ku ltu , k tó ry  
się szybko rozrasta ł i zataczał coraz szersze kręgi, zwłaszcza po ustan iu  prze­
śladow ań. Na zasadzie w ym iany dóbr w pierw szym  Kościele, gm iny chrześ­
cijańskie kom unikow ały sobie kalendarze św iętych oraz w szelkie inform acje 
o sw ych now ych m ęcznnikach. Święci jednej gm iny staw ali się w ten  spo­
sób szybko w łasnością w szystkich. Dla samego zjaw iska kanonizacji był to 
jakby  zalążek jej późniejszej procedury  dw ustopniow ej, to jest beatyfikacji 
oraz kanonizacji, poprzez przyznaw anie słudze Bożemu na jp ierw  ku ltu  lo­
kalnego, później zaś powszechnego. Od IV w. budow ano już dla św iętych 
konfesje, m arty ria , bazyliki, nie tylko przy ich grobach, lecz z dala od nich, 
gdzie przenoszono relikw ie. Rozpoczęto spisywać życiorysy św iętych zaw ie­
rające ich życie, śm ierć, zdziałane cuda. Opisy te nosiły ty tu ły : „Passiones” — 
„Opisy m ęczeństw a”, „M iracula” — „Opisy cudów”, itp. Odczytywano je 
podczas uroczystych obchodów w spom nień rocznicowych („dies n a ta lis”, 
„ann iversarium ”). Z nich w ykształciły  się późniejsze „M artyrologia”, to jest 
k ró tk ie  opisy życia i śm ierci św iętych m ęczenników. Na koniec starożytności 
oraz na początek średniowiecza przypadł też rozwój ruchu  pielgrzym kow ego 
do grobów  i kościołów m ęczenników oraz wyznawców, doznaw anie nadzw y­
czajnych łask za ich pośrednictw em , rozwój lite ra tu ry  panegirycznej na

44 A. A m o r e ,  art. cyt., s. 42 - 43.
45 Tamże.
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cześć św iętych  46. Są to jedn ak elem enty kultu, k tó ry  zasługuje na oddzielne 
opracowanie- K u lt  ten zresztą ro zw ija ł się w  następstw ie ustalonego uprzed­
nio faktu  m ęczeńskiej śm ierci, gd y chodzi o m ęczenników , lub też fak tu  he­
roicznego życia  chrześcijańskiego, gd y chodzi o w yzn aw có w  oraz w  w yn iku  
przeprow adzonej w  odniesieniu do obydw u grup kanonizacji.

P ow yższe opisy życia  i cudów  św iętych  u trw a liły  w śród w iern ych  prze­
konanie, że zarów no życie, śm ierć, jak  i późniejszy k u lt m ęczenników , łą czy­
ły  się z faktam i cudow nym i, które P an  Bóg d ziałał za ich  pośrednictw em . 
M ożna zatem  przyjąć, że owo przekonanie w ytw orzon e przez k u lt m ęczenni­
k ó w  w  starożytności, iż B óg potw ierdza cudam i ich  św iętość, p rzetrw ało  aż 
do w spółczesnych w ym ogów  b e aty fik a c ji oraz kanonizacji. W ym aga się w  
tych  procesach rów nież cudów .

K an on izacja  m ęczenników  przez w pisanie ich  im ion do katalogu  —  k a ­
lendarza św iętych, b yła  rów nież obow iązującym  sposobem  dla w ynoszenia 
na ołtarze p i e r w s z y c h  w y z n a w c ó w .  Nie odnajdujem y w  przeka­
zach h istoryczn ych  jakich ś innych form . Że tak samo kanonizow ano w y z­
naw ców , św iadczy o tym  fakt, iż w  „M artyrologium  K ościoła  R zym skiego” 
z 336 r., obok w yk a zu  m ęczenników  („Depositio m artyru m ” ), zam ieszczono 
także w y k a z  im ion biskupów  rzym skich  —  „w y zn a w có w ” („D epositio episco- 
porum ” ). Z n aleźli się tam  papieże w yzn a w cy  od L ucjusza ( +  254) do S y l­
w estra  ( +  335). Do tych  im ion dodawano z czasem  n azw iska późniejszych 
św iętych  w yzn aw có w  —  papieży, biskupów , ascetów , anachoretów , itp. 47.

O ile jednak dla kan on izacji m ęczenników  w ystarczy ło  stw ierdzić fakt 
podjętego m ęczeństw a z m iłości do C hrystusa, to dla w pisania im ienia w y z­
n a w cy  do kalen darza św iętych , w ym agano oczyw iście  czegoś innego. Tu 
chodziło o stw ierdzenie, czy jego życie chrześcijańskie odznaczało się czym ś 
n ad zw yczajn ym  —  heroicznym  w  zakresie p raktykow an ia  cnót. C ała  teologia 
św iętości w yzn aw có w  stw orzona przez O jców  i p isarzy w  III i IV  w . posta­
w iła  takie w ym ogi, ja k  to w y że j w yk aza liśm y 48. Ponadto dom agano się także 
od n ajd aw n iejszych  czasów, b y  z życiem  w yzn a w cy  łą czy ły  się cuda dzia- 
łane za jego w staw ien n ictw em , bądź to za jego życia  bądź też po śmierci. 
W w yp ad ku  p isarzy kato lickich , badano także już w ów czas praw ow ierność 
kościelną głoszonej przez nich nauki. Ż ycie  św iętego m usiało b yć „norm a 
v iv e n d i” dla innych, m usiało stanow ić dla drugich  w zór, m odel, k tó ry  fascy­
now ał, zadziw iał, pociągał. Nie m ógł to być zatem  człow iek  odizolow any od 
w spólnoty. To nic, że n iektórzy  anachoreci z tych  czasów  b y li św iętym i. 
C hociaż ży li z dala od ludzi, w  odosobnieniu, od św iata, b y li jednak przed­
m iotem  zainteresow ania oraz podziw u w spólnoty kościelnej. Ludzie przy­
chodzili do ich  pustelni, bacznie śledzili ich  życie, otaczali ich  czcią św ię­
tych  ju ż za życia, po śm ierci nabożnie grzeb ali ich  ciała, budow ali n iezw łocz­
nie dla n ich  specjaln e grobow ce, kaplice, p ie lgrzym o w ali tam , spontanicznie 
urząd zali nabożeństw a dla uczczenia rocznic ich  zgonu, określanego podobnie, 
ja k  w  odniesieniu do m ęczenników  —  „dies n atalis” T w o rzy ł się w ięc kult, 
w  trakcie  którego dochodziły n ad zw yczajn e łaski i cuda w ypraszan e za po-

46 H. D e l e h a y e ,  Les premiers „Libelli miraculorum” . W: „Analecta Bollan- 
diana”, 29(1910)427 - 434. Tenże, Les passions des martyrs et les genres littéraires, 
Bruxelles 1925, s. 336 - 309. Tenże, Les recueilles antiques des miracles des Saints. 
W: „Analecta Bollandiana”. 43(1925)5 - 85, 305- 325. Tenże, Les origines du culte 
des martyrs, Bruxelles 1933, s. 122 - 131, 132 - 137.

47 Tak więc „Martyrologia” Wschodu, jak syryjskie z V w., jerozolimskie z VI w., 
a także Afryki, jak kartagińskie z VI w ., notują już z reguły obok świętych mę­
czenników, również świętych wyznawców. A. A m o r e ,  art. cyt., s. 55.

48 Zob. wyżej, s. 109 - 110.
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średnictw em  św iętych . N astępow ał m om ent takiego już nagrom adzenia ele­
m entów  kultu  w yzn a w cy  oraz cudów, że n ikt nie m iał w ątp liw ości co do 
jego królow ania z B ogiem  w  niebie. W ciągano przeto im ię danego w yzn aw ­
cy do kalendarza i ustalano raz na zaw sze u roczysty  obchód jego rocznicy 
zgonu jako „dies n atalis” . M ęczeństw o k rw i było  tu rów now ażone praw dzi­
w ym  heroizm em  życia  chrześcijańskiego połączonym  z cudami, jako nad­
przyrodzonym  potw ierdzeniem  św iętości danego w y z n a w c y 49.

Trzeba zatem  przyjąć, że pierw otna kanonizacja w yzn aw có w  była  proce­
sem złożonym , b yła  ciągłym  narastaniem  w  św iadom ości w iern ych  przeko­
nania o św iętości danego w yzn aw cy. B y ła  to w ięc kanonizacja kształtu jąca  
się na płaszczyźnie praw a zw yczajow ego. M om ent form aln y w pisania im ie­
nia św iętego do kalen darza przychodził jako konieczne usankcjonow anie 
ew olu cji zw ycza jow ej.

W arto zauw ażyć, że nie b y ły  to kanonizacje zbyt pochopne. Społeczność 
kato licka  b yła  bardzo w ym agająca, a biskupi czuw ali oczyw iście nad zw e­
ryfik o w an iem  się całego zespołu uw arun kow ań  dla w yn iesien ia  na ołta­
rze danego w yzn aw cy. Z aw sze dom agano się cudów, jako B ożej pieczęci 
św iętego życia. O czyw iście m ogły się zdarzyć jakieś niedopatrzenia i zbyt 
łagodne potraktow an ie w ym ogów  św iętości. Z tego zdaw ano sobie jednak 
spraw ę.

Jeżeli chodzi o cuda, to ich  konieczność w yn ik a  n a jp ierw  z opisów  życia 
św iętych  pochodzących z tam tejszych  cz a só w 50. Podobnie bow iem  jak  ż y ­
w o ty  m ęczenników , spisyw ano także żyw o ty  w yzn aw ców , w  k tó rych  zaw sze 
zn ajd u jem y cuda przez nich działane, bądź to jeszcze za życia, bądź też za 
ich w staw ien n ictw em , g d y  ju ż odeszli do nieba. Ponadto m am y w  tej m a­
terii pozytyw n ą w yp ow ied ź św. G rzegorza z Tours (538 - 594), k tóry  stw ier­
dził, że „n ie m ożna uznać za św iętego kogoś, kto zdziałał ty lk o  jeden cud” 51. 
Z  czego n ależy w nioskow ać, że w ym agano przynajm niej dw óch cudów-

Chociaż nie czyta  się tego w yraźn ie  w  przekazach źródłow ych, nie podobna 
p rzyjąć, ażeby w  pow yższym  sposobie kan on izacji zw yczajow ej, stopniow o 
n arastającej, jeśli chodzi o w yzn aw ców , nie stosowano jakiegoś uchw ytnego, 
p raw n ego czynnika, od którego danego sługę Bożego cieszącego się opinią 
św iętości, poczęto oficja ln ie  czcić publicznie, spraw ow ać litu rgię  m szalną 
na jego cześć. D la m nie nie ulega w ątp liw ości, że ty m  elem entem  b yło  
w p i s a n i e  i m i e n i a  w y z n a w c y  d o  k a l e n d a r z a  ś w i ę t y c h .  
Po prostu przez analogię do w pisu  im ion m ęczen n ik ó w 52. W iem y bow iem , 
że w  M artyro logiach  pochodzących z IV  - V I w . obok im ion m ęczenników , 
w id n ieją  także im iona św iętych  w yzn aw có w  53.

W pis im ienia zatem  do kalendarza św iętych, zarów no w  odniesieniu do

49 A. A m o r e ,  art. cyt., s. 56 - 65.
50 Jak np. „Vita S. Martini" —  „Zycie św. Marcina" (z Tours) napisane przez 

S u l p i c j u s z a  S e w e r a ,  przy końcu IV w. oraz wiele innych żywotów świę­
tych z tych czasów. PL 20, 190 - 222.

51 „Non potest hic haberi inter sanctos pro unius tantum operatione miraculi” . 
„Vitae Patrum", II, 2. W: PL 71, 1013. G r z e g o r z  z T o u r s  wypowiedział tę 
normę na marginesie opowiadania o św. Ilpidiuszu, któremu zresztą skądinąd przy­
znał miano świętego, z powodu licznych cudów zdziałanych przy jego grobie. „Pro- 
fecto intelligent, quod magis proficit ad laudem virtus egressa de tumulo quam ea 
quae quisquam vivens gessit in mundo”. Tamże.

52 Uczeni na ogół nie stawiają tego problemu.
53 Wspominaliśmy już wyżej, że w  „Martyrologium" Kościoła Rzymskiego z 336 r. 

mieści się zarówno wykaz męczenników jak i wyznawców. Podobnie miała się rzecz 
w  „Martyrologiach" V i VI w. Zob. wyżej, s. 116. A  także A. A m o r e ,  art. cyt., 
s. 55.
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m ęczenników  jak  i w yzn aw ców , n ależy uznać za rów noznaczny z dopełnie­
niem  w szystk ich  form alności kan on izacyjn ych  w  p ierw szych  w iekach, czyli 
za ówczesną form ę w ynoszenia na ołtarze sług Bożych.

K a n o n i z a c j a  p r z e z  p r z e n i e s i e n i e  z w ł o k  —  „ t r a n s l a c j ę ”

P raw ie równocześnie z przedstaw ioną w y że j form ą kanonizacji, to jest 
w pisyw an iem  im ion do kalendarza św iętych , począł się tw orzyć in n y także 
sposób, a m ianow icie: p r z e n i e s i e n i e  z w ł o k  —  „ t r a n s l a c j a ” . To 
nie znaczy, by poprzedni sposób, to jest w p isyw an ie do kalendarza, został 
zupełnie poniechany. T ak b yć zresztą nie m ogło, b y  kanonizację przeprow a­
dzano bez sporządzania zapisu z  tego aktu  w  kalendarzu  św iętych . A le  od 
V , głów n ie zaś od V I w. przeniesienie zw łok  —  re lik w ii („tran slacja” ) po­
częło od gryw ać coraz w iększą rolę w  akcie kanonizacji, aż uznano je  za 
istotny elem ent całej procedury kan on izacyjn ej na długie w ieki.

Przez p r z e n i e s i e n i e  zw łok —  relik w ii, n ależy rozum ieć w ydobycie, 
podjęcie ciała z grobu („e l e v a t i  o ” ) i przeniesienie go na m iejsce b a r­
dziej godne. C iało  przenoszono bądź to do jakiegoś kościoła, kaplicy , bądź 
specjaln ie zbudow anego grobow ca, gdzie można b y odpraw iać Mszę św. na 
cześć ś w ię te g o 54. T ak  w ięc w  żyw ocie św. M arcina z Tours ( +  397) czyta­
m y np., iż biskup Perpetuus ( +  490) dokonał uroczystej jego tran slacji do 
b a z y lik i55. Źródła zanotow ały z kolei tego rodzaju  kanonizację w  odniesie­
niu do dw u dziew ic o im ionach M aura oraz B ryta  z Tours 5®.

N ależy pam iętać, że w  średniow iecznej m entalności w iern ych  skłonnych 
do m istycyzm u, bardzo często te kanonizacje, na sposób tran slacji zw łok, b y ­
ły  ubierane w  opow iadania cudow ne, które m ia ły  zastąpić b rak  bardziej 
szczegółow ych danych  o śm ierci, pogrzebie, czy sam ym  przeniesieniu ciała 
św iętego. W  traktacie G rzegorza z Tours (538 - 594) „D e g loria  confessorum ” 
m ieści się, m iędzy innym i, opow iadanie o tym , jak  cudow nie o tw arł się grób 
trzech  zm arłych  kapłanów- Pogrzebano ich  w e w spólnej m ogile. Oni w net 
zasłynęli cudam i, k tórych  doznaw ali m odlący się na ich  grobie w ierni. Po 
pew nym  czasie grób sam  się rozw arł, ukazując trzy  trum ny. Przeniesiono 
ich w ięc na godniejsze m iejsce i poczęto czcić ja k  ś w ię ty c h 57. Tenże autor 
opisuje, że p ierw szy biskup z  Brouges, U rsinus, upom niał się o przeniesie­
nie sw ego ciała opatow i A ugu stow i w e śnie. Opat opow iedział to zdarzenie 
biskupow i, k tó ry  istotnie dokonał tran slacji, a kanonizow any w  ten sposób 
U rsinus ukazał się także i biskupow i. T ran slacji U rsinusa dokonano do koś­
cioła św. Sym forian a w  B rouges podczas u roczystej M szy św. i w obec licz­
nie zebranego ludu 58.

Jasne jest, że ten kontekst udziw nienia fak tó w  tran slacji w  opow iada­
niach z tam tejszych  czasów  nie podw aża zasady, iż na ów czesny sposób zba­
dano zaw sze w ym agan e m inim um  autentycznej św iętości kanonizow anych

54 L. H e r t l i n g ,  Materiali per la storia del processo di canonizzazione. W: „Gre- 
gorianum”, XVI (1935) 170.

55 S u l p i t i u s  S e v e r u s ,  De vita Martini” . W: PL 71, 918-919.
56 Dziewice były pochowane w  okolicach Tours we Francji. Wydobycia ich ciał 

(„elevatio”) oraz przeniesienia do zbudowanego grobowca („translatio”) dokonał 
ówczesny biskup z Tours Eufroniusz. Opisał te wydarzenia św . G r z e g o r z  z T o ­
u r s  w: „De gloria confessorum”, 18. W: PL 71, 839 - 841.

57 PL 71, 867.
58 „...convocatis abbat i bu s et clero, cum honore atque psalterio levaverunt beatum 

sepulcrum et portaverunt eum in ecclesiam S. Sinforiani, ubi celebratis missis, 
gaudente populo, iuxta altare sepelietur, multis se deinceps virtutibus manifestans”. 
Tamże, 887 - 888.
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-sług Bożych. Udziwnienie było tu  ty lko dodatkow ym  kontekstem . Isto tną 
m otyw ację  świętości stanow iło zawsze powszechne przekonanie, nie tylko 
ludu prostego, lecz szczytów ówczesnej e lity  in te lek tualnej, o nadzw yczaj­
nym  stopniu prak tykow ania  cnót przez danego kandydata  na ołtarze, spon­
tanicznie oddaw any m u k u lt publiczny przez w spólnotę Kościoła lokalnego, 
o raz  działane cuda przez sługę Bożego, będące jakby  ostatecznym  uzasad­
nieniem  dla kanonizacji. Wówczas dopiero dokonyw ano podniesienia ciała 
z grobu („elevatio”) oraz uroczystego przeniesienia go („translatio”) do spe­
c ja ln ie  przygotow anego m iejsca, jak  kościoła, kaplicy, grobowca. C elebro­
wano przy tym  uroczystą Mszę św. wobec licznie zebranego ludu  w iernego. 
T o był w łaśnie głów ny elem ent tej form y kanonizacji („elevatio” — „ tran s­
la tio”). Sam  m om ent translac ji był zawsze poprzedzony zespołem czynności 
badaw czych, stanow iących ówczesny proces kanonizacyjny. N atu ra ln ie  w pi­
syw ano następn ie  im ię nowego św iętego do kalendarza i ustalano  obchód je ­
go dorocznego św ięta („dies n a ta lis”). A kty te jednak  zeszły na tym  etapie 
■do roli podrzędnej, liczyły się jako sku tk i k a n o n iz ac ji50.

Zauw ażm y, że podobnie jak  w  kanonizacjach pierw szych wieków, przez 
•wpisy im ion do kalendarza, ta k  i przy obecnych, przez przeniesienie, 
is tn ia ł pew ien tren d  upow szechniania się czci św iętych, czyli jej te ry to ­
ria ln a  gradacja, od Kościoła lokalnego do powszechnego. Idea ta, k tó­
r a  znalazła później w yraz w dw ustopniow ym  wynoszeniu sług Bożych 
n a  ołtarze (beatyfikacja-kanonizacja), ew oluow ała system atycznie na in te re ­
su jącym  nas także  etapie. Z Kościoła powszechnego może nam  tu  posłużyć 
d la  ilu s trac ji p rzykład  św. B atyldy, zm arłej w  662 r., k tó rej zw łoki w ynie­
siono z grobu w  866 r. i umieszczono w  kościele, po kilkudniow ym  poście 
o raz  m odlitw ach duchow ieństw a i ludu w iernego. Po jakim ś czasie doko­
nano  raz jeszcze jej translacji, w śród większych jeszcze uroczystości zew­
nętrznych  60. Podobnie dokonyw ano dw ukro tnej tran slac ji św. O tm ara, a to  
w  824 i 864 r. 61. Ale i oto w  stosunku do naszych polskich św iętych no tu­
jem y tego rodzaju  fak ty  uroczystych translacji, nie w yłączając dw ustopnio­
w ych . Np. ciało św. W ojciecha zostało z rozporządzenia kró la  Bolesława 
•Chrobrego w  1000 r. przeniesione na jp ierw  do k lasztoru  w Trzmesznie, przy 
udziale w ładcy, biskupów, niższego duchow ieństw a i licznie zebranego ludu. 
Z  kolei zaś dokonano drugiej, jeszcze uroczystszej translac ji do katedry  
g n ieźn ień sk ie j62. W 1038 r. przeniesiono uroczyście ciała pięciu brac i m ę­
czenników  (Benedykta, Jana , M acieja, Izaaka, K rystyna), poległych za w iarę 
w  Polsce w  1005 r. 63. Ta p rak tyka  polska była potw ierdzeniem  panującej do 
X III w. dyscypliny ogólnokościelnej na tym  odcinku.

W zakresie średniow iecznych kanonizacji poprzez przeniesienie-translację  
-ciała, dochodziło n ieraz do pew nych niedopatrzeń. W tym  m ianow icie zna-

59 A. A m o r e ,  art. cyt., s. 77 - 80. Interesujące uwagi na temat „elevatio” — 
„translatio” można znaleźć u Ks. H. M i s z t a l a ,  który w swoim najnowszym 
studium na ten temat określa wydobywanie oraz przenoszenie ciał jako tzw. kano­
nizacje równoznaczne. Zob. Ks. H. M i s z t a l ,  Kanonizacja równoznaczna. W: „Pra­
wo Kanoniczne”, XXI, 3 -4  (1978) 189-216.

60 Acta Sanatorium, J. B o i l  a n  d u s , Januarii, t. III, Parisiis et Romae 1866, 
XXVI Januarii, pag. 347 - 364.

61 J. L i s o w s k i  k s . , dz. cyt., s. 96 - 97.
62 J a n a  D ł u g o s z a ,  Roczniki czyli kroniki sławnego Królestwa Polskiego. 

Warszawa 1962, Księga 1-2 , s. 297. Rok Pański 1000. Por. Vitae et miracula sancto- 
Tum Poloniae Patronum Adalberti et Stanislai. Wyd. W. Kętrzyński, Lwów 1883, 
:S. 35.

“ J a n a  D ł u g o s z a ,  Roczniki, j. w., s. 322, 399. Officia Propria Dioecesium 
Poloniae, pars altera. Marietti 1965, pag. 170 - 171, die 12 novembris.
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czeniu, że nie zawsze dołożono wszelkich starań , by stw ierdzić z całą pew ­
nością fak t świętości sługi Bożego, jego oddziaływ anie dobrym  przykładem  
na w iernych, oraz działanie cudów- Toteż spraw a kanonizacji sta je  się z cza­
sem terenem  coraz częstszych ingerencji Stolicy Apostolskiej, k tó ra  prze­
strzega surow o dyscypliny dochodzeń przedkanonizacyjnych. Doszło tu  do 
tego, że acz sam a tran slac ja  ciała była p rak tykow ana, to w całokształcie 
p rocedury  kanonizacyjnej isto tnym  oraz form alnie wiążącym  etapem  stał się 
d e k r e t  p a p i e s k i ,  wieńczący poczynania zm ierzające do w yniesienia 
na  ołtarze sługi Bożego. Zagadnienie to omówimy w łaśnie poniżej.

KSZTAŁTOW ANIE SIĘ KOM PETENCJI W PRAKTYCE 
KANONIZACYJNEJ

Chodzi o to, czy i w jak im  stopniu, kanonizacja  św iętych, była zastrze­
żona kościelnej władzy, w om aw ianym  okresie, oraz jak iej konkretn ie  w ła­
dzy.

N ajp ierw  m usim y pam iętać, że koncepcja w ładzy w Kościele i jej sp ra­
wow anie, nie m iały od razu tych  cech, k tó re  posiadają dzisiaj, gdy jest w y­
raźnie w ytyczona lin ia  dem arkacy jna  kom petencji i działań praw nych. Ewo­
lucja  w ładzy kościelnej szła w ślad za w zrostem  liczby w iernych w yznaw ­
ców oraz za koniecznością podziału adm inistracyjnego, przybierającego na 
sile chrześcijaństw a. Dużą rolę odgryw ały tu  także in filtru jące  idee prawne- 
z zew nątrz, ze społeczności św ieckiej, zwłaszcza od IV w., gdy Kościół zyska­
wszy swobodę rozw oju, sta ł się na jp ierw  terenem  mocnej ingerencji ze strony 
cesarstw a rzym skiego, a następnie rów norzędnym  p artnerem  politycznej spo­
łeczności św ieckiej. Tak więc w  p ierw otnej gm inie chrześcijańskiej pojęcie* 
w ładzy jej zw ierzchnika, tj. b iskupa, było całkow icie służebne. W spólnota 
gm iny u rab iana  przez Słowo Boże i Sakram ent była w pełni św iadom a swe­
go celu i obowiązków. B iskup w ybierany  i akceptow any przez nią bez resz­
ty, mógł się przew ażnie ograniczać do uznaw ania podejm ow anych przez nią. 
in ic ja tyw  religijno-społecznych, czy dyscyplinarnych. Zwolna jednak w raz  
ze w zrostem  Kościoła i oddziaływ aniem  now ych czynników, jak  u tra ta  przez 
gm iny — diecezję pierw otnego charyzm atu, pow staw ania błędów  dok trynal­
nych  oraz reakcji pogaństw a, zarów no od w ew nątrz  jak  i od zewnątrz, na­
ras ta ła  system atycznie potrzeba koordynacji działań L udu Bożego przez jego< 
Pasterzy . W ten  sposób w spólnota Kościoła lokalnego przekształcała się po­
woli z faktycznego podm iotu władzy, k tó rym  p ierw otnie była w raz ze sw oim  
Pasterzem -biskupem , w jej przedm iot. P asterz-b iskup  coraz bardziej w y­
odrębniał się od sw oich podw ładnych, jako ich  rzeczyw isty zwierzchnik.. 
Ponadto, w śród P asterzy  lokalnych w yrasta ł coraz bardziej au to ry te t B isku­
pa Rzymskiego z jego w ładzą prym atu . Proces ten  m a oczywiście pełne uza­
sadnienie w  konsty tucji, jaką  Kościołowi nakreślił sam  jego Założyciel —  
Jezus C hrystus. Dał On w szak P io trow i i Apostołom, a w  nich Papieżow i 
i B iskupom , rzeczyw istą w ładzę zw ierzchnią, kolegialną nad Ludem  Bożym. 
H istoria tw orzyła jednak powoli uw arunkow ania , w k tó rych  dojrzew ała rea­
lizacja te j w ładzy 64. W te j też perspek tyw ie  powolnego w zrostu w ładzy Bis­
kupa w Kościele lokalnym  oraz p rym atu  Papieża w  Kościele powszechnym,, 
m usim y śledzić ich rolę w p rak tyce  kanonizacji św iętych do X III w.

Do IV w. rola B iskupów  na tym  polu była jakby  uk ry ta , w topiona w ini-

64 E. S z t a f r o w s k i  ks., Kolegialne działanie biskupów na tle Vaticanum IK  
ATK Warszawa 1975, s. 16 - 30.
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c ja ty w ę  w spólnoty K ościoła lokalnego. P rzy  podejm ow aniu decyzji o w p isie ' 
m ęczennika do kalendarza św iętych  i ustaleniu  obchodu rocznicy jego mę­
czeństw a, co było  istotą pierw otnej kanonizacji, nie w ystęp ow ał B iskup jako 
oddzielny autorytet. W ystępow ała cała gm ina, której głow ą b y ł oczywiście- 
zaw sze on —  B iskup. N ie m ożna się zatem  dziw ić, że p rzy  tych  p ierw szych 
kan on izacjach  nie w id zim y Biskupa, jako  kogoś odrębnego od w spólnoty.

T ak  w ięc p rzy  kanonizacji św. Polikarpa, biskupa Sm yrny, k tó ry  oddał 
życie  za C hrystusa około 155 r., w ystąp iła  „E cclesia” —  „K ośció ł” , czyli 
w spólnota gm in y sm yrneńskiej, która ustanow iła jego k u lt publiczny oraz 
u roczysty  obchód roczn icy („anniversarium ” ) 65. N ie było  tam  żadnej w zm ian­
k i o Biskupie, jako  w yłączn ie  kom petentnej w ład zy do czegoś takiego. K om ­
petentną była  w spólnota gm iny.

W  listach  biskupa K a rta g in y , św. C yprian a ( +  258), do duchow ieństw a 
m ieści się w ezw an ie do zapisyw an ia im ion m ęczenników  oraz daty ich zgon u ,. 
celem  obchodzenia roczn icy ich  m ęczeństw a 66. M ożna b y  w  tym  w idzieć ja ­
kąś przejściow ą form ę od kom petencji całej w spólnoty gm iny chrześcijań­
skiej do zastrzeżenia B iskupow i ówczesnej kanonizacji.

D aw niej przyjm ow ano w  nauce opinię, że już w  III w . B iskup decydow ał 
o w pisaniu  do kalendarza św iętych  danego m ęczennika, czyli on b ył już 
w ów czas kom petentny w  spraw ach kanonizacji. U trzym ując ten pogląd, 
w  X V III w . B en ed ykt X IV  (oczyw iście jako p ryw atn y  uczony, nie jako pa­
pież), tw ierd ził naw et, że B iskupi d zia ła li w  tym  zakresie jako  przew odni­
czący Tryibuinałów, które ju ż w ted y prow adziły dochodzenia, ażeby stw ier­
dzić pew ność poniesienia śm ierci z m otyw ów  m iłości ku  C hrystusow i, zanim 
jakiegoś m ęczennika w pisze się do kalendarza św iętych . Procedurę tę okreś­
lano m ianem  „vin d icatio ” , a m ęczenników  tą drogą uznanych, „m artyres 
vin d icati”  67. Sam o istnienie tego rodzaju  T rybun ałów  W in dykacyjn ych, p rzy­
najm niej w  K ościele  afrykańskim , które b y  można uznać za ówczesne try ­
b u n ały  kanonizacyjne, p rzyjm u je także P- M onceux, przy czym  przesuw a 
granicę czasow ą pojaw ienia się ich  na pierw szą połowę IV  w. Jego zdaniem  
na ten czas przypadło rów nież przejęcie sp raw y kanonizacji przez B isku­
pów  68. W brew  pow yższym  poglądom , now sze badania historyczne nie pot­
w ie rd z iły  fak tu  działania tego rodzaju T rybun ałów  W in d y k a cy jn y ch 69. 
W św ietle  obecnych osiągnięć badaw czych  nie podobna rozstrzygnąć spraw y 
działania w spom nianych w yżej trybunałów . M usim y jednak przyjąć, że w  
IV  w . B isku pi poczęli coraz bardziej decydująco w p ływ ać na kanonizację 
św iętych . Trend ten p ojaw ił się n ajp ierw  w  K ościele afrykańskim , jak  w ol­
no przypuszczać, pod w p ływ em  donatystów, k tórzy u siłow ali tw orzyć kult 
w łasn ych  m ęczenników . Chodziło w ięc o zabezpieczenie czci autentycznych 
m ęczenników  przed sfałszow aniem  jej kultem  m ęczenników  dom niem anych. 
T utaj zresztą n ależy  się dopatryw ać jednej z przyczyn przekształcenia p ier­
w otn ej kan on izacji poprzez zw yk łe  w pisanie do kalendarza św iętych  na 
translację —  przeniesienie ciała. Chodziło bowiem , m iędzy innym i, o stw ierdze­
nie p rzy  okazji, autentyczności zw łok św iętego, b y  nie popełnić pom yłki co

65 A. H a m m o n , Le gesta dei martiri. Milano 1958, s. 41.
86 List 12 i 39. Ś w. C y p r i a n ,  Listy. Tłum. wł. Szołdrski. W: Pism a S taro ­

chrześcijańskich Pisarzy, t. I. A TK  Warszawa 1969, s. 56, 115.
87 B e n e d y k t  X I V ,  dz. cyt., Lib. I, Prati 1839, cap. III, n. 7 -8 . Por. wyżej,, 

s. 14-15 .
68 P. M o n c e u x ,  Histoire littéraire de l’Afrique chrétienne, t. 3, Paris 1901, 

s. 10 - 12.
69 Zob. H. D e l e h a y e ,  Sanctus; essai sur le culte des saints dans antiquité- 

Bruxelles 1927, s. 162.
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•do tak  w ażnej spraw y. W racając zaś do naszego w ątku, to jest kom petencji 
Biskupów, zaznaczmy, że dwa synody afrykańskie zabrały  głos w  spraw ie 

.ku ltu  m ęczeników. P ierw szy z 348 r. zabronił grzebania ciał m ęczenników 
razem  z ciałam i innych  zm arłych oraz sprow adzania obchodów ku  czci mę­

czenn ików  do nabożeństw  za zw yczajnych zm arłych ludzi. Chodziło tu  więc 
o zabezpieczenie ku ltu  m ęczenników. Synod nałożył sankcje  karne  za nie 
■przestrzeganie tego s ta tu tu  70. Inny synod kartag ińsk i, odbyty  w  tym  sam ym  
,roku (348), nakazał zburzyć wszystkie groby otaczane czcią, k tóre nie zawie­
ra ły  ciał m ęczenników. Synod przestrzegł przed oddaw aniem  czci m ęczenni- 
-kom bez zbadania podstaw , jak  np. w  oparciu o czyjeś sny 71. Ideę synodów 
-afrykańskich  uw ypuklił tym czasem  synod w Laodycei z 363 r-, zabraniając 
oddaw ania czci pseudom ęczennikom , to jest zm arłym  w  herezji 72.

M usimy stw ierdzić, że powyższa in icjatyw a synodów była w yrazem  w zra­
sta jące j autonom iczności Biskupów w zakresie decydow ania o kulcie świę­
tych . Pośrednio w spom niane decyzje synodalne są dowodem przechodzenia 
w  ich ręce sam ej kanonizacji. Podkreślm y jednak, że to przejście, w sensie 
tw orzenia się norm y praw nej na tym  polu, dokonywało się poprzez formę 

«działania kolegialnego Biskupów, to jest na synodach m etropolitalnych. 
W spom niane bowiem  synody m iały zasięg prow incjalny.

Uchwycenie w yraźnego m om entu czasowego przejęcia kom petencji w spra­
w ach  kanonizacji przez Biskupów, jest niemożliwe. To pew ne jednak, że gdy 
u trw aliła  się p rak tyka  wynoszenia na ołtarze sług Bożych w drodze „ trans­
lac ji” — „przeniesienia”, udział Biskupów przy niej sta ł się już niezm ienną 
-normą. Można przeto uznać, że to zwyczaj praw ny usankcjonow ał w ten 
sposób ich kom petencję na tym  polu. Tak np. przeniesienia ciała św. M ar- 
•■cina z Tours ( +  397) dokonał w V w. biskup Perpetuus, przy współudziale 
•okolicznych b isk u p ó w 73. P rzy  tran slac ji dw u dziewic św iętych z Tours — 
M aury  i B ry ty  by ł obecny w  572 r. m iejscow y biskup Eufroniusz 74. W 813 r. 
synod m oguncki zabronił w 51 statucie  translac ji relikw ii św iętych bez ze­
zw olen ia  B iskupów, synodu, lub p an u jąceg o 75. W kanonizacyjnych przenie­
sien iach  św. O tm ara z St. G allen w 864 r. oraz św. B atyldy francuskiej 
w 866 r. wzięli udział, w ich decydujących fazach końcowych, a rcy b isk u p i76. 
-Zwyczaj ten  u trw ala ł się coraz bardziej. Dają mu w yraz translac je  św iętych 
noraz postanow ienia synodalne od IX  - X II w. Przytoczm y np. synod londyń­
ski z 1102 r., na k tórym  Anzelm, b iskup z C anterbury , nakazał, ażeby bez 
■zezwolenia Biskupa n ik t nie w ażył się oddawać czci ciałom  męczenników, 
źródłom, czy jak im ś przedm iotom  77.

70 „M artyrum  dignitatem  nemo profanus infam et, neque ad passiva corpora, quae 
sepu ltu rae  tan tum  prop ter m isericordiam  ecclesiasticam  com m endari m andatum  est, 

’redigat, u t au t insan ia  praecipitatos, au t aliquo ta li pacto, au t alia ratione peccati
disjunctos, non ratione vel tem pore com petenti, quo m artiria  celebrentur, m arty rum  
nom ine appellet.” Sacrorum  conciliorum  nova, et am plissim a collectio, wyd. 
J . D. M a n s i ,  vol. 3, G raz 1960, s. 145 - 164, 153 - 154.

71 Tamże.
72 „II ne fau t pas p erm ettre  que les m em bres de l’Eglise se renden t dans les 

cim etières ou dans ce q u ’on appelle les m arty ria , de n ’im porte quels hérétiques, 
;pour y p rie r ou y célébrer le service d iv in”. H istoire des conciles, C h . J. H e f e- 
1 e — D. H. L e c 1 e r  q, t. 1 -2 , Paris 1907, s. 1002.

73S u l p i c i u s  S e v e r u s ,  „De v ita  M artini". W: PL 71, 919.
71 S w . G r z e g o r z  z T o u r s ,  „De gloria conjessorum ”, 18. W: PL 71, 839- 841.
75 „51. Sans la perm ission du prince, des évêques ou du  concile, on ne doit pas 

"transporter les sain ts reliques d ’un  endroit dans un au tre .” H istoire des conciles, 
»Ch. J. H e f e l e  — D. H. L e c l e r q ,  t. III — 2, P aris  1910, s. 1142.

76 J. L i s o w s k i  ks., dz. cyt., s. 96 - 97.
77 „26. Sans la perm ission de l’évéque nu l ne doit rendre  un culte quelconque
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Jest jednak charakterystyczne, że w  m iarę utrw alania się norm y co do 
'kom petencji biskupów  w  spraw ach kanonizacji św iętych, poczęto w net od­
w o ły w a ć  się o decyzję do S to licy  A postolskiej w  tym  zakresie. Interesująco 
-w yjaśnia to zjaw isko  doskonały znaw ca zagadnienia papież B en ed ykt X IV . 
•Jego zdaniem , kanonizacje biskupie m iały jedynie zasięg diecezjalny. B y ły  
to  w ięc ja k b y  późniejsze b eatyfikacje . Jeżeli zaś ku lt św iętych przekraczał 
.granice diecezji i u trw a la ł się poza jej granicam i, pow inien zyskać aprobatę 
/papieską. D ekret S to licy  A postolskiej w  tej spraw ie, upow szechniał niejako 
ów czesną kan on izację b iskupią 78. N ie potrzebujem y dodaw ać, że w  później­
szej fazie  sw ej ew olucji, kom petencji papieskiej zostały zastrzeżone w szelkie 
/kanonizacje, naw et i te na szczeblu K ościołów  partykularn ych, tj. b e a ty fi­
k a c je .

V/ każd ym  razie już w  752 r. zanotow ano ingerencję papieża Zachariasza 
w  kanonizację św. K ilian a, którego w yniósł na ołtarze za aprobatą S to licy  
A p o sto lsk iej, biskup W iirzburga B u r c h a rd 79. F a k ty  tego typu  ingerencji pa­
pieskiej p ow tarzały  się raz po raz w  następnych w iekach. B y ły  to począt­
k ow o  ingerencje na prośbę biskupów , k tórzy  chcąc nadać sw ym  kanoniza­
cjom  w iększego znaczenia, ubiegali się o zezw alające d ek rety  papieskie w  tej 
spraw ie. W spom nijm y d la  p rzyk ład u  d ek rety  S to licy  A postolskiej zezw ala­
ją c e  na kanonizację św. Celzusa, którego tran slacji ciała dokonał biskup Tre- 
w iru  w  978 r., czy też św . U d alryka, kanonizow anego bullą papieża Jana X V  
w  993 r. 80. P óźniej sta je  się pow oli norm ą zw yczajow ą, że dla przeprow adze- 

-nia tran slacji c ia ł św iętych, biskupi odnosili się do Stolicy A postolskiej, 
a  papieże w  X I - X III w . n ab ierali coraz w yraźn ie j świadom ości, że tylko  
oni są kom petentni w  te j m aterii, z w yłączeniem  biskupów . P rzytoczm y tu 
.znów pism o biskupa z K on stan cji U d alryka do papieża K alik sta  II (1119 - 
--1124), w  którym  w yjed n a ł sobie przeprow adzenie pew nej kanonizacji 
w  sw ej d ie c e z ji81. N astępnie tran slację  św. Godeharda z Hildesheim , prze­
prow adzoną za zezw oleniem  pap. Innocentego II w  1131 r. Uzasadniono zaś 
p rzy  okazji konieczność in geren cji S to licy  A postolskiej m ożliw ością podle­
g a n ia  „złudzeniom  szatańskim ” na tym  polu 82.

W reszcie papież A leksan der III (11 7 1 -11 8 1 )  w yd ał s łyn n y dekret „A u d i- 
-vimus” , w  którym  kategoryczn ie zabronił na przyszłość publicznie czcić czyli 
kanonizow ać kogokolw iek, bez zezw olenia Stolicy A postolskiej. D yspozycyjna 
część dekretu  brzm i: „C um  etiam si signa et m iracula per eum plurim a fiè ­
ren t, non licet vobis pro sancto absque auctoritate Rom anae Ecclesiae pu-

à un mort, à une source, à un objet quelconque” . Histoire des conciles, C h. J. H e- 
I  e 1 e —  D. H. L e c 1 e r q, t. V — 1, Paris 1912, s. 477 - 478.

78 De Servorum Dei beatificatione et Beatorum canonisatione, Liber I, cap. 6, 
; n. 1, 3, 9.

7a Należy zauważyć, że opinia Ks. J a n a  L i s o w s k i e g o  (dz. cyt., s. 99), jakoby 
pierwszy przykład ingerencji papieskiej w  sprawie kanonizacji pochodził z 730 r., jest 
już przestarzała. Przeciwko niej wypowiedział się już zresztą przedtem S. Kuttner, 
La reserve papale du droit de canonisation. W: „Revue Historique de Droit Fran­
çais et Etranger”, XVII (1938) 179. Za S. Kuttnerem poszedł także C h . D e C l e r q ,  
L ’établissement progressif de la procedure de la canonisation. W: „Le Revue de 
l ’Université Laval” , II (1948) 477. Por. także A. S t a n k i e w i c z  ks., art. cyt., 
s. 92 - 93.

80 Magnum Bullarium Romanum, t. I. Lugduni 1673, s. 44. H. M i s z t a l  ks., 
art. cyt. s. 192.

81 R. N a z, art. cyt., DDC, t. III, col. 12.
82 ...„propter illusiones daemonum, quae frequenter... in talibus contingerunt, 

.statutum sit, ne quis sine apostolica auctoritate canonisetur”. Monumenta Germaniae 
^Historica, Scriptores, Nova Series. Berolini 1923, t. XII, s. 641.
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blice v en era ri” 83. D ekret „A udivim us” posiada już bogatą bibliografię, n ie­
rzadko polemiczną. Nie zam ierzam y się tu  w daw ać w te spory. W każdym, 
razie m usim y podkreślić, że on to sta ł się jakby punktem  kulm inacyjnym , 
dotychczasowej ewolucji prak tyk i kanonizacyjnej, w k tórej kom petencja te ­
go ak tu  przechodziła stopniowo od Biskupów na Papieża. D ekret był częścią 
pism a pap. A leksandra III do kró la  Szwecji Kola, k tóry  tendencyjnie, z po­
budek politycznych, doniósł był uprzednio Stolicy Świętej, iż w jego kraju , 
oddaje się cześć św iętem u, królow i Erykow i IX, zm arłem u w stan ie  n ie­
trzeźwym- W yjaśnijm y, że kró la  szweckiego E ryka IX zam ordował w latach  
1160/61 w łaśnie kró l Kol, by przejąć koronę dla siebie. Stąd też niechętny 
był czci oddaw anej Erykowi, jaki się spontanicznie zrodził. Chciał przeto 
u trącić  ten  k u lt na drodze fałszywego doniesienia do Stolicy Apostolskiej. 
Papież A leksander III uznał jednak relację Kola za odpow iadającą p raw dzie- 
i w liście ,,A eterna et incom m utabilis” napiętnow ał taką  praktykę, powo­
łując się na św. Paw ła, mówiącego, że „Pijanice nie posiądą K rólestw a Bo­
żego” 84. Równocześnie zam knął w  tym że piśm ie powyższą decyzję, znaną. 
pod m ianem  dekretu  „A udivim us” . Papież decyzję obw arow ał zastrzeżeniem,, 
że choćby się naw et cuda działy przez w staw iennictw o jakiegoś świętego,, 
to  i tak  nie wolno m u oddawać czci jako św iętem u, bez zgody Stolicy Apo­
stolskiej 85.

Zarządzenie papieskie było więc jasne i stanowcze. W ydaw ałoby się, że 
rzecz została tym  sam ym  definityw nie załatw iona i że dek re t „A udivim us” ' 
z la t 1171 - 1181 otw orzył ostatecznie zupełnie now y rozdział w kształtow aniu, 
się kom petencji kanonizacyjnej. Przez wiele w ieków istotnie tak  utrzym y­
wano. N aw et Kodeks P raw a  Kanonicznego przyjął to stanow isko 86. Jednak ­
że w ostatnim  pięćdziesięcioleciu poddano rzecz bliższej analizie i uczeni, 
doszli do wniosku, że dekre t „A udivim us” nie zastał odrazu jednoznacznie 
uznany, jako powszechnie obow iązująca norm a praw na. Nie prom ulgow ano go 
bowiem  we w łaściw ej form ie. Toteż współcześni potraktow ali go jako norm ą 
p a rty k u la rn ą  — „norm a p a rticu la ris” 87. I dlatego ew olucja ingerencji pa­
pieży w  spraw ę kanonizacji św iętych rozw ijała się dalej tak  jakby  dekret 
nie istn iał. To znaczy nie naw iązyw ano do niego. Nie w spom niał nic o nim. 
pap. Innocenty III w bulli kanonizacyjnej cesarzowej K unegundy z 1200 r., 
chociaż podkreślił, że kanonizację tę  przeprow adza mocą swej najw yższej 
w ładzy w K ościele88. Nie powołał się też na dek re t sobór lateraneńsk i IV

83 c. 1, X, III, 45. PL  200, 1261. Słusznie zauważa Ks. A. P e t  r a n i ,  że w w y­
daniu Aem. Friedberga, tek st dekre ta łu  jest nieco zniekształcony. Por. A. Petran i. 
ks., art. cyt., s. 7, no ta 9.

84 I Kor. 6, 10.
85 Różnorodność in te rp re tac ji dekretu  „A udivim us” w  pow iązaniu z okolicznoś­

ciam i jego w ydania om aw iają: A. S t a n k i e w i c z  ks., art. cyt., s. 88 - 97 oraz; 
A. P e t r a n i  ks., art. cyt., s. 5 - 10.

86 Kan. 2125 § 1.
87 W arto zwrócić uwagę, że pierw szym  uczonym, k tóry  zasadniczo podważył po- 

w szchną obowiązywalność dekretu  był W ł. S e m k o w i c z  w  swoim artykule: 
P rzyczynek do genezy rezerw atu papieskiego w  sprawie kanonizacji. W: „Spraw o­
zdania Polskiej A kadem ii U m iejętności”, 7(1925) 9 - 10. Całokształt argum entacji w tej 
spraw ie zob. A. P e t r a n i  ks., art. cyt., s. 6 - 10.

88 Regesta P ontificum  Rom anorum  inde ab anno post C hristum  natum  
MCXCVII ad annum  MCCCIV, t. I, wyd. A. Pothast, Berolini 1877, n. '1000. W związ­
ku z tą  bullą  kanonizacyjną istnieje polem ika wśród uczonych, czy i o ile stanowi 
ona zasadniczy krok  na drodze do przejęcia całkowitej kom petencji przez Stolicę- 
A postolską w  spraw ach kanonizacji. Zob. R. K i a  u s e r ,  Zur Entw icklung des H ei­
ligsprechung sfer fahrens bis zum  13. Jahrhundert. W: „Zeitschrift des Savigny —  
S tiftung  fü r Rechtsgeschichte”. Kanonische A bteilung, 40(1954) 95 - 100. A. S t a  n— 
k i e w i c z ks., art. cyt., s. 92 - 95.
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■z 1215 r-, zabran iając  oddaw ania czci nowoznalezionym  relikw iom , bez zezwo­
le n ia  S tolicy A postolskiej 89. Toteż obecnie się przyjm uje, że d ek re t „Audi- 
v im us” z całą pewnością sta ł się obow iązującym  praw em  powszechnym  do­
p ie ro  w tedy, gdy został w łączony do urzędowego zbioru praw a kościelnego 
-„D ecretales papae G regorii IX ” — „D ekretały  papieża Grzegorza IX ”. Zbiór 
ten  ogłosił papież 5 w rześnia 1234 r. bu llą  „Rex pacificus”. Ten zatem  dzień 
należy  dopiero uznać za przełom  w kształtow aniu  się kom petencji na polu 
ia n c n iz a c ji. U praw nienia w  te j m ierze przeszły więc nieodw ołalnie na P a ­
p ieża , z w yłączeniem  w szelkiej kom petencji B isk u p ó w 90. Poniew aż zaś sp ra ­
w a  kom petencji jest isto tnym  czynnikiem  w  złożonej problem atyce kanoni­
z ac ji, przeto  p rak ty k a  w ynoszenia na  ołtarze sług Bożych dobiegła w  ten  
■sposób jakiegoś podstaw ow ego k resu  w  swej ewolucji, by rozpocząć swój 
•dalszy rozwój w  zupełnie innej opraw ie ustaw odaw czej. W ykracza to już 
poza ram y niniejszego opracow ania.

W k ró tk ie j konkluzji niniejszego p unk tu  podsum ujm y, że w  zakresie 
up raw n ien ia  do przeprow adzania kanonizacji śledzimy długą ewolucję, od 
starożytności chrześcijańskiej do X III w. P unk tem  w yjścia te j ew olucji by ­

ł y  kanonizacje przeprow adzane przez całą w spólnotę p ierw otnej gm iny chrze­
ścijańskiej z B iskupem  na czele, chociaż się go początkowo w ogóle nie w y­
m ien iało . Z kolei zaczęła się zdecydowanie w yodrębniać kom petencja Bis­
kupów  od w spólnoty, zwłaszcza gdy pow stała nowa form a wynoszenia na 
•ołtarze sług Bożych przez „ translac ję” ciała, a więc od końca V w. Równo­
cześnie jednak  od V III w. no tu jem y pow olny proces w zrasta jącej ingerencji 
S to licy  A postolskiej w  ak ty  kanonizacyjne. Chodziło tu  zarów no o upo­
w szechnienie k u ltu  św iętych (kanonizacje biskupie bowiem  zacieśniały ten  
k u l t  do granic diecezji), jak  i o dokładniejsze spraw dzenie w arunków  kano­
nizacji. T endencja przyznaw ania k u ltu  sługom  Bożym przez Stolicę Św iętą 
zwyciężyła ostatecznie, gdy papież A leksander III słynnym  dekretem  „A udi- 

v im u s” (1171 -1181) odebrał kom petencję B iskupom  na tym  polu. D ekret 
s ta ł się jednak  praw em  pow szechnym  dopiero po um ieszczeniu go w  zbiorze 
p raw a  „D ekretały  papieża Grzegorza IX ” z 1234 r.

Z a k o ń c z e n i e

Przez zastrzeżenie ak tu  kanonizacji Stolicy Apostolskiej od 1234 r., nie 
u s ta ła  zupełnie ro la  B iskupów  na  tym  polu. W ytw orzyła się niebaw em  dw u­
stopniow a s tru k tu ra  procesu kanonizacyjnego, gdy na szczeblu diecezjalnym  
B iskupi z delegacji S tolicy A postolskiej przeprow adzali w stępne dochodze­
n ia  in form acyjne. M iały one dostarczyć Papieżow i m ateria łu  o słudze Bo­
żym , czy w  ogóle istn ie je  rea lna  podstaw a do w drożenia postępow ania k a ­
nonizacyjnego- Gdy dochodzenia te  na  szczeblu diecezjalnym  ukończono ze 
sku tk iem  pom yślnym , o czym orzekała sam a Stolica Św ięta, rozpoczynał się 
w łaściw y  proces apostolski. Jego uw ieńczeniem  było uroczyste ogłoszenie 
św iętym  sługi Bożego dekre tem  papieskim . Poprzez taką  już s tru k tu rę  prze­
b iegał proces kanonizacyjny św. S tanisław a Szczepanowskiego, B iskupa i Mę­
czennika, k tó ry  się zakończył w yniesieniem  go na ołtarze dnia 8 w rześnia 
1253 r. w  Asyżu 91.

89 „Can. 62... Inventas autem  de novo (reliqias) nemo publice venerari p raesum at, 
n is i p rius aucto rita te  Rom ani Pontificis fuerin t ap robatae”. Histoire des conciles, 
C h . J. H  e f e 1 e — D. H. L e c l e r q ,  t. V — 2, Paris 1913, s. 1381 - 1382.

90 Zob. A. P e t r a n i  ks., art. cyt., s. 9. A. S t a n k i e w i c z  ks., a rt. cyt., s. 96.
91 J. L i s o w s k i  ks., Kanonizacja św . S tanisław a w  św ietle  procedury kanoni­

zacy jne j Kościoła dzisiaj i daw niej. Rzym 1953, s. 170 - 187.
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Nie odrazu jednak w  całym  Kościele jednoznacznie in terpretow ano nor­
mę praw ną rezerw ującą Papieżowi kanonizację. Gdzieniegdzie w dalszym, 
ciągu rozum iano, że B iskupi mogą przyznaw ać sługom  Bożym k u lt o zasię­
gu partyku larnym  — diecezjalnym , co określało się m ianem  b e a t y f i k a ­
c j i .  Papieżowi zaś przyznaw ano wyłączne praw o w ynoszenia na ołtarze ze 
skutkiem  powszechnej czci, co oznaczano już ściśle k a n o n i z a c j ą .  By 
położyć kres tej różnorodności, papież U rban VIII w ydał 5 lipca 1634 r.. 
b reve „Coelestis Je rusa lem  cives”, w k tórym  zarów no beatyfikację jak ka­
nonizację podporządkow ał wyłącznej kom petencji Stolicy Św iętej i stan ten  
trw a  do obecnych czasów. O kreślił rów nież wiele szczegółów procedury bea­
ty fikacy jnej oraz kanonizacyjnej, k tó re  rów nież obow iązują do dziś 92.

Kodeks P raw a  Kanonicznego określił w  szczegółach zagadnienie beaty­
fikacji oraz kanonizacji, przew idując dla jednej i drugiej specjalne postępo­
w anie sądowe. Zarów no jednak beatyfikacja  jak  kanonizacja pozostała tu. 
w yłączną dom eną Papieża. B iskupi mogą jedynie prow adzić dochodzenia 
w stępne zwane „procesem  inform acyjnym  — kognicyjnym ” 93.

Pew ne zm iany w zakresie tych procesów wprow adziło m otu proprio pa­
pieża Paw ła VI „Sanctitas c la rio r” z 19 m arca 1969 r. P rzy u trzym an iu  
głów nych w ytycznych praw a kodeksowego, „Sanctitas c la rio r”, między inny­
m i uprościło postępow anie beatyfikacyjne, sprow adzając dwa poprzednie- 
procesy rozpoznawcze — kognicyjne — inform acyjne, do jednego procesu,, 
k tó ry  prow adzi Biskup. Dało możność ponadto K onferencjom  Biskupim  two­
rzenia T rybunałów  lokalnych dla tych  celów 94.

K onkretnym  organem  papieskim  zajm ującym  się kanonizacjam i było od 
A leksandra  III (1171 - 1181) Kolegium  K ardynałów . Już  jednak  pap. Syk­
stus V, konsty tucją  „Im m ensa” z 22 stycznia 1587 r., zlecił te spraw y Kon­
gregacji Obrzędów. Ten stan  p rzetrw ał do 8 m aja 1969 r., gdy konsty tucja  
pap. P aw ła VI „Sacra R ituum  C ongregatio” przeprow adziła podział K ongre­
gacji Obrzędów na dwie: K ongregację dla spraw  k u ltu  Bożego i K ongre­
gację dla spraw  kanonizacji. Tej ostatn iej podlegają nie tylko kanonizacje- 
pojęte ściśle, lecz także beatyfikacje  95.

ZUSAMMENFASSUNG

D er A utor gibt eine D arstellung des heutigen Standes w issenschaftlicher For­
schungen über das Problem  der H eiligsprechung bis zum Erscheinen der „D ekreta­
lien  P apst Gregor des IX ”, also bis 1234. Die P rax is der H eiligsprechung form te 
sich in jener Zeit auf der Ebene des P a rtik u la r-rech ts  und, im  grossen Ausm ass, des 
G ew ohnheits-rechts. Ih r  H eup ta tribu t w ar auch dies, dass die K anonisationsakte 
dam als von B ischöfen vollzogen w urden, aussen w enigen A usnahm en p äpstlicher

92 F r. X a v .  W e r n z ,  lu s  D ecretalium , t. III, Rom ae 1901, s. 382. P. M. C o ­
r o n a t a  o., Institu tiones Iuris Canonici, vol. I l i ,  De processibus, wyd. M arietti 
1948, s. 454, n. 1510.

93 De causis beatificationis Servorum  Dei et canonisationis Beatorum . Codex Iu ris  
Canonici, L iber IV, P ars  secunda, can. 1999 - 2141. P. H. J o n e  o., C om m entarium  
in  Codicem Iuris Canonici, t. III, P aderborn  1955, s. 302 - 351.

94 Posoborowe Praw odaw stw o Kościelne, E. S z t a f r o w s k i  ks., t. II, z. 2,. 
ATK W arszaw a 1970, s. 305 - 314, n. 3308 - 3343. Nie je st to oczywiście jedyny doku­
m ent pokodeksowy w prow adzający zm iany do procesów  beatyfikacyjnych oraz kano­
nizacyjnych. Jes t jednak  napew no dokum entem  najw ażniejszym . Por. w yżej, s. 32, 
nota 10.

95 R. N a  z, Causes de béatification et de canonisation. W: D ictionnaire de d ro it 
canonique, t. III, P aris—VI 1942, col. 12-13. W. M. P i o  c h i ,  Geschichte des 
K irchenrechts, B and II, W ien — M ünchen 1962, s. 364 - 371. Posoborowe Praw odaw ­
stw o  Kościelne, E. S z t a f r o w s k i  ks., t. II, z. 1, ATK W arszaw a 1970, s. 9 4 -1 1 2 , 
n. 1694 - 1733.
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Ingerenz. Der A rtikel ist in  4 P unk te  eingeteilt: 1. B egriff der K anonisation; 2. Sub­
jek t der H eiligsprechung; 3. A rten  von H eiligsprechung; 4. Form ung der K om petenz 
in D urchführung  der H eiligsprechung.

1. Im  G egensatz zum heutigen, rech tlich  — theologischen B egriff der H eilig- und 
Selig-sprechung, gab es keine deu tliche U nterscheidung dieser zwei S tufen  der 
Zusprechung, öffentlichen K ults an  D iener G ottes. Das T erm in  „B eatifikation” oder 
„K anonisation” w ar auch unbekannt. Das W ort „K anonisation” erschien erst im X III. 
J rh . und n u r sporadisch. „B eatifikation is t ein viel sp äte rer A usdruck. H eiligspre­
chung bedeutete  also bis zum X III. J rh . einen A kt w om it einem  D iener Gottes das 
Recht öffentlichen K ults zugesprochen w urde. A nerkennung als H eiligen in einer 
lokalen K irche, b re ite te  sich gew ohnheitsrechtlich auf andere  K irchen aus.

2. Das S ub jek t der H eiligsprechung w aren  M ärty rer und Bekenner. Die Zuspre­
chung öffentlicher E hrung fand  schon s ta tt in der U rkirche in spontaner Weise, 
aber n u r an M ärty rer. B ekenner w urden  erst im  IV. J rh . tauglich  als K andidaten  
des A ltars. D enn B lutvergiessen fü r C hristus (Blutzeugnis) w ar vom Anfang an als 
genügende Q ualifizierung zum  ö ffe n tlic h e n K u lt angesehen. A ber heroische P rax is  
christlicher Tugenden (M artyrium  ohne B lutvergiessen) w urde e rs t im IV, J rh , dem 
ersten  gleichgestellt u n te r  dem Einfluss der M einung von K irchenvätern , die schon 
seit dem  III . J rh . ausgesagt w urde. U nd so w erden seit dem IV. J rh . sowohl 
M ärty rer w ie B ekenner in  d e r K irche heiliggesprochen.

3. Bis zum  X III. J rh ., also bis zur Ü bernahm e d er H eiligsprechung durch die 
Päpste, un terg ing  die A rt und  W eise der E rhebung der D iener Gottes auf die A ltäre  
einer gewissen Evolution. Im  A nfangsstadium , also bis zum V. J rh , w urde  jem and 
heiliggesprochen durch  Einschreiben der N am en in  das Verzeichnis — K alender der 
Heiligen, w as verbunden  w a r m it der Feststellung des Festes des Todestages des ge­
gebenen Heiligen, also der G eburt zum Him m el. Vom V. J rh . ab kam  in G ebrauch 
die s. g. T ransla tion  des Leibes des G ottesdiners aus seiner ursprünglichen  G rab­
stä tte  in ein besonders zubereitetes G rabm al oder in  eine K irche. Dieser A kt w ar als 
gleichbedeutend m it der am tlichen H eiligsprechung anerkannt. Diese A rt der H ei­
ligsprechung ü b erdauerte  allgem ein vom V. bis zum X III. J rh .

4. Die F rage der K om petenz in  d er H eiligsprechung durchging auch ihre  in te re ­
ssante Evolution in der genannten Zeit. A nfänglich entschied die gesam m te ch ris t­
liche G em einschaft der G em einde darüber, ob jem andem  Ehre als Heiligem gebührt. 
S päter begann sich die K om petenz des Bischofs selbst, gegenüber der Gem einschaft, 
bem erkbar zu m achen, besonders als im  V. Jrh . die T ranslation zur verbindlichen 
A rt der H eiligsprechung w urde. Endlich seit dem  V III. Jrh ., stellen w ir einen lang­
sam en Prozess der w achsenden Ingerenz des H eiligen S tuhls in die K anonisation- 
sakte im  ganzen K irchengebiet, fest. E inerseits ging es h ier um  die V erbreitung des 
H eiligenkults, w orin  die lokale K irche in teressiert w ar und sie w ar es die sich 
um das päpstliche H eiligsprechungsdekret bem ühte. A ndererseits ging es num  ge­
nauere  Fesstellung der Bedingungen der H eiligsprechung; dies w aren  die M otive 
der Päpste, um, aus eigener In itia tive , in die H eiligsprechung einzugreifen. Die 
Tendenz der Zusprechung den G ottesdienern  öffentlichen K ults, also H eiligspre­
chung durch  den H eiligen S tuhl, überw og endlich defin itiv  als Papst A lexander III  
in  dem  D ekret „A udivim us” (1171-1181), unw iderruflich  den Bischöfen diese K om ­
petenz abnahm . Doch zum  allgem einen Recht w urde „A udivim us” erst nachdem  
es in den „D ekretalien P apst G regor des IX ” im Ja h r  1234 erschienen w ar.

Zum  Schluss gibt der A utor eine kurze Inform ation  über die w eitere E ntw icklung 
der K anonisationspraxis bis zu unserer Zeit. Dabei w urden  die Ä nderungen einge­
fü h rt durch  P apst U rban VIII. im B reve „Coelestis Jeru sa lem ” aus dem Jah re  1634, 
durch den K odex des K anonischen Rechtes aus dem Jah re  1917 und durch das Motu 
Proprio  P apst P au l VI. „Sanctitas C larior” aus dem Jah re  1969.


